
N i  . 6 Ói Marca 1864. St oda.
W ychodzi we Lw ow ie codziennie, w yjąw szy po­

n iedziałk i i dni n astępu jące  po św iętach  uroczystych.
C ena p ren u m era ty  w e  L w o w i e  w y n o s i  na rok 

ca ły  16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł- , na  k w a rta ł 4 zł. 
z p rzesy łk ą  pocztow ą w k ra ju  n a  rok cały 20 zł., 
na pół roku  10 zł., na k w arta ł 5 zł.

M iesięcznie dia L w o w a  1 zł. 3-5 kr. w. a.
Pojedynczy  n u m er  kosztu je  10 centów  w. a.

O głoszenia p rzy jm u je  A d m in istracya  „ G ł c s u “ z 
o p ła tą  od w iersza drobnym  d ruk iem  ( p e tit)  z a  p ierw ­
sze i jednorazow e um ieszczenie po 10 ce n tó w , za 
każde następne po 5 centów , z dodatk iem  należy tośc i 
stępi owej po 30 centów  od każdego um ieszczenia. -  
L isty  rek lam acy jne  nie opieczętow ane nie fra n k u ją  się.

B iuro R edakcyi i A dm in istracy i „ G ło su "  w rynku 
w dom u narożnym  pod 1. 179. na drng ien i p ię trze .

Telegram „Głosu.44
W  i e d e ń dnia 12 .  inarca. —  

„Dowiaduję  się x pew nego  źródła,  
że hr. Mensdorff Pouilly mianowany  
jes t  Namiestnikiem (Sfatihalter) — a 
zarazem g ł ó w n o  - komenderującym  
dla Galicy i, — Sa!! Martino Namiestn i­
kiem Bukowiny.

korespondencje „Glosu.“
Z  P r z y m y s k i e g o  9. M arca.

(Z. K.) R uch konsty tucy jny  ordynacyą sejm ow ą 
i s ta tu ta m i ożywiony zaczyna u  nas się objaw iać, w 
ten  sam sposób. —  ja k  za  czasów konsty tucy i z r. 
1849, i za o rdynacyi k rajow ej d la  G alicyi z r. 1850., 
o k tó rych  w praw dzie  mało k to  w iedzia ł że is tn iały  
a  naw et obow iązyw ać m iały. O toż n a  podstaw ie tych 
tradycy i w yrobiła  się zapew nie p r a k ty k a , o k tó re j 
się i te ra z  p rzekonujem y: że nie koniecznie to  obo­
w iązuje  co u s ta w ą  z a w a r te , lecz w każdym  danym  
raz ie  to  ob jaśn ien ie , lub ta  in s trukcya , k tó ra  się w ła ­
dzom odpow iednią być w ydaje.

M arny p rzed  sobą rozporządzen ie  M in is tra  S ta ­
n u  z dn ia  5. styczn ia  b. r . ,  k tó re  w zasadzie  w ypo­
w iada k ró tko  i ja sn o , k to  m a praw o w ybierać i być 
w ybranym . Toż sam o z dok ładn ie jszem  oznaczeniem  
sposobu zastosow ania do pojedynczych ka teg o ry j i 
k las w yborczych, orzeka o rdynacya  w yborcza z 26. 
lu tego , w ym ieniając w §• 1 1 ja sn o  i treśc iw ie  osoby 
od p raw a w ybieran ia  i w ybieralności w ykluczone, 
m ianow icie: a) winnych zbrodni i p rzes tępstw , b) dla 
b rak u  dowodów uw olnionych, c) w; śledztw ie z o s ta ją ­

cych, d) bankrutów . T yle  w u s t a w i e .
W  p r a k t y c e  dow iadujem y s ię , że urzędy , 

k tó rym  sporządzan ie  lis t  w yborczych polecono, do tej 
k a tegory i w y k lu czo n y ch , zaliczać z a m y ś la ją : 1.
w szystkich k tó rzy  w te rm in ie  zapadłym  podatków  nie 
o p ła c i l i ; 2. w szystkich n iesam oistnych  duchownych. 
D zieje  to  się zapew ne na podstaw ie dodatkow ego 
ta jnego  o b jaśn ien ia , o k tó rem  nie w iem y czy wyszło 
od w ładzy do ustaw odaw stw a w o ła n e j, a  k tó re  
u staw ę, aczkolw iek przed ta k  ni vnym czasem , w 
moc najw yższej deeyzyi w ydaną ważnej części

zm ienia.
O bjaśnienie podobnej tre śc i (jeżeli rzeczyw iście 

is tn ie je , o czem m ię zapew niano) uw ażane jak o  
środek  adm in istracy jny , bez zaprzeczen ia  je s t  zręczne, 
lecz tem  m niej słuszne a  w ielce w ątp liw e pod w zglę­
dem  praw om ocności.

Ze zręczne dowodzi a lte rn a ty w a : albo wszyscy 
z p raw a  wyborów k ó rz 1, s ta ć  zechcą natenczas 
przysp ieszy  to  pożądany wpływ restancy j do kasy  po­
borow ej, albo wielu znajdzie  się tak ich , k tó rzy

d la  n iem ożebności lub niew iadom ości nie b ęd ą  w s ta ­
nie u iśc ić  zaległości w ta k  k ró tk iem  czasie ; korzyść 
oczyw ista, tra c ą c  swe głosy, u ła tw ia ją  spraw ę tym , 
k tó rz y  g lo su ją  nie m ogąc m ieć żadnych zaległości, z 
p ro s te j przyczyny, że żadnych  nie op łaca ją  podatków .

Że nie słuszne dowodzi z a sa d a : że za  po d a tek  
nie odpow iada nigdy osoba, lecz rea lność  opodatkow a­
na, jak iż  więc powód że w łaśnie tego  o s o b i s t e g o  
p r a w a  pozbaw iać m a opóźnienie w uiszczeniu c ię­
żarów' , z n a tu ry  swojej w cale n ieosob istych? w szak 
w ładzy p rzysłużą  praw o i m a ona środki po tem u , 
by  ściągnąć sw ą należy to ść  bez względu na osobę. 
Że nie p ra w n e , dow odzi ta  pojedyncza okoliczność, 
że w ustaw ie ja k o  obow iązująca ogłoszonej, żadnej o 
tom  zm iank i nie znajdujem y.

T łum aczono nam  p ry w a tn ie , że to  w ynika z 
b rzm ien ia  ustaw y prow izorycznej gm innej z r. 1849, 
u nas nigdy w ży c ie  nie w prow adzonej, czem u jed n ak  
niech nam  wolno będzie zaprzeczyć. U staw a pow o­
łana, naw et w tym  raz ie  nie m ogłaby zm ienić u s ta ­
wy specyaluie d la  wyborów sejm ow ych w ydanej, gdy­
by się tam  podobne orzeczenie znajdow ało, tem  mniej 
zaś m oże ona tą  sam ow olną zm ianę powodować, gdy 
pomimo najdokładniejszego  rozp a trzen ia  się, nic po ­
dobnego tam  się n ie znachodzi.

U sunięcie w ikarych od wyborów m otyw ują  także  
pow ołaniem  się do rzeczonej ustaw y gm innej. W  
ustęp ie  d rug im  §. 28 czy tam y tam że  n a  sam em  cze­
le : U praw nien i do w yboru s ą :  D u s z  s t a r o w n i c y  
(O rtsseeisorger), azatem  nie ty lko  proboszcze ja k  by 
nam  chciano w ytłum aczyć, lecz w szyscy duchowni, 
k tó rzy  swe w’zniosle pow ołanie czynnie w ykonują. 
G dzież słuszność, żeby duchowny, po ukończeniu  n a ­
uk teologicznych, nie mógł ko rzystać  z p raw a — 
k tó re  przysłużą tak iem u  kancyliście lub kerkerm ei- 
strow i, którego ca la  kw alifikacya często k ro ć  o g ran i­

cza się na um iejętności c zy tan ia  i p isan ia .

S łyszałem  ta k ż e  od dobrze inform ow anych o- 
s ó b , że m in is te rya  różnych w ydziałów , zaw iadom iły  
sw ych podw ładnych urzędników , by z p rzyznanego im 
p raw a w yb ieran ia  i w y b ie ra ln o śc i, gorliw ie k o rzy ­
sta li.

T rudne to  za is te  zadan ie  d la  u rzęd n ik a  chcące­
go swe praw o w ybieralności sum iennie wykonywać, 
osobliwie je ż e li w-ystąpi ja k o  k an d y d a t p rzy  wybo­
rach  gminnych. K tokolw iek zna  n izk i s ta n  ośw iaty 
naszego ludu w iejsk iego , ten  przyznać m usi, że u- 
rzędow e położenie tak iego  k an d y d ata , jego  stosunek 
do w łościan, m usi w yw ierać p resyę  na wyborców po­
m im o w szelkiej naw et bezin teresow ności i zap a rc ia  
się siebie z jego s trony . B ez w łasnej winy więc i 
m im o woli jego tru d n o  mu będzie usunąć podejrzenie, 
że w ybór jego n a s tąp ił w sku tek  wolnej deeyzyi w y­
borców, ale w sk u tek  p a rc ia , k tó re  zaw sze pow adze 
w yboru uwłacza.

Z  m iejscowych wiadomości donoszą nam  fak t, 
k tó ry  tu  p rzykre  zrob ił w rażen ie , c h o c i a ż  sku tek ,

przez szczęśliwy zbieg okoliczności o kaza ł się d la  
nas pom yślnym .

O byw atele m iejscy  i w iejscy zam ów ili na dzień 
dzisiejszy  nabożeństw o żałobne u w ielebnych OO. 
F ranciszkanów , za  niew inne ofiary w W arszaw ie  p o ­
ległe. Z aproszona p lak a tam i polskim i i ru sk im i p u ­
bliczność, zaczęła  się w oznaczonej godzinie licznie 
zg rom adzać, i m ożecie sobie w ystaw ić, j a k  p rzykrym  
był zaw ód d la  całej ludności m iejskiej i obyw ateli 
z d a leka  przybyłych, g d y  podwoje św iątyni zam knięte  
z a s ta l i ; tem  bardz ie j gdy się dow iedziano, że to  się 
s ta ło  w sku tek  rozporządzen ia  odpraw ien ia  nabożeń­
stw a w zbraniającego. U legliśm y wszyscy w rażeniu 
tern przykrzejszem u, ile że owiani duchem  k o n s ty tu ­
cyjnym  okolnika M in istra  S tanu  sądziliśm y , że w o l ­
n o ś ć  w y k o n y w a n i a  o b r z ą d k ó w  r e l i g i j n y c h  
s tosu je  się i do nabożeństw  żałobnych za pokój dusz, 
zm arłych  osób odpraw iać się m ających.

L ecz  i w tym  w ypadku u tw ierdziliśm y  się w 
przekonaniu , że nie zaw sze ręk a  opa trznośc i k ieru je  
po m yśli d z ia ła ją cy ch ; wszyscy bowiem obecni w szel­
kich stanów  i obrządków  udali się do k a te d ry  g reck o ­
kato lick ie j, gdzie nabożeństw o żałobne solenne, p o ­
dług wzniosłego unickiego ry tu a łu  odpraw ionem  zo­

sta ło .
►Świątynia pańska  przepełnioną by ła  pobożnym  

ludem  w żałobę odzianym , a p rzesy ła jąc  w raz z du ­
chow ieństwem  m odły za męczenników niedoli naszej, 
dziękow aliśm y opatrzności, że k rok  w ym ierzony, by 
nam  odmówić i te j ulgi, ja k ą  modlitw 'a stroskanem u 
sercu  p rz y n o s i, s ta ł  się jednym  w ęzłem  w ięcej łą ­
czącym  nas z b rac ią  ru sk ą , k tó rą  ludzie złej woli 
ze szkodą obudwu pobra tym czych  szczepów , z nami 
pow aśnić usiłu ją .

Sklepy w całem  m ieście w cza s ie  nabożeństw a 
zam knięte  były. S tarozakonn i na  tę  sam ą  in tencyą 

odpraw ić m a ją  w tych dn iach  nabożeństw o w' swej 
s y n a g o d z e , jeże li też  sam e co u nas nie za jdą  
przeszkody.

Tarnopol 8. m arca.

W ykazyw anie  ja k  i o ile ogłoszone ordynacye 
sejmowe i wyborcze odpow iadają  życzeniom i p o trze­
bom naszym , i co by w nich odm ienić należało , by ­
łoby dzisiaj zdaniem  m oim  zupełnie n ie na  czasie. Z 
tych  p raw , k tó re  o trzym aliśm y, s ta ra jm y  się zrobić 
ja k  najkorzystn ie jszy  d la  k ra ju  uży tek , dołóżm y w szel­
k ie j usilności, aby na posłów  ty lko  ta cy  w ybrani zo­
s ta li , k tó rzy  i po trzeby  k ra ju  po jąć  i tym że z a ra ­
dzić p o tra f ią , a  p rzedew szystk iem  tacy , k tó rzy  k ra j 
gorąco i szczerze kochają , bo jedyn ie  m iłość do k ra ­
ju  zdoła w skazać odpow iednie potrzebom  naszym  z a ­
radcze ś r o d k i; a bez niej w szelka choćby najg łębsza 
erudycya zostanie zaw sze ja łow ą. Z ebranem u sejm o­
wi przysługiw ać będzie praw-o poczynienia w ordyna- 
cyach odpow iednich zm ian, i w tenczas w szelkie w tym  
w zględzie w nioski i pom ysły b ędą  pożądane. D zisia j 
jed n ak że  dadzą  się w skazać n iek tó re  p u n k ta , w k tó ­
rych  ordynacye nic nie o rzek a ją , a  k tó re  tem  sam em  
pozostaw ione zo sta ły  do w oli w ładz rządowrych, a  od
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P ro szę  p ana  bardzo  w stać rz e k ła  dość 
lokojnie do k lęczącego m łodzieńca — i podać mi z 
enn mój pierścionek.

**an R y sza rd  na ta k ą  in te rp e la c y ę  dziwnie się 
l ie sz a ł, Sp uścii o c z y , zam ilk ł i schylił się wreszcie 
' 0 PUSZŁ'zony pierścionek.

P rzeczy ta j pan  nap is — mów iła A nna —
5t  to  dew iza mojej rodziny i pewnie się panu spo- 
ba.

P . R y sza rd  czy ta ł chcąc u k ryć  swTe pom iesza- 
3, ale nap isu  niem ógł zrozum ieć, nie dla tego , że 
-( pom ieszany, a le  d la  tego że po łacin ie nie um iał, 
ie p rzypuszczał nigdy ten  m iły i p iękny m łodzie- 
ec, że znajom ość klasycznego j ęzyk a , naw et w ta k  
n i antycznej sy tuacy i p rzy dać sie na co może. 
troskany sw ą m ew iadom oscią, a  jeszcze bardzie j 
espodzianym  zw rotem  ja k i p rzyb ra ła  rozm ow a, wy-
idł całkow icie z to ru > P ° k tó rym  ta k  szczęśliw ie 
g ładko unosił się dotąd.

U litow ała  się A nna nad zakłopotanym  srodze 
iciała m u osłodzić gorycz te j chwili, jak iem ś grze- 
m era a n a w e t  przyjaznem  słowem.

L ecz t a  z im na i litościw a grzeczność, by ła  (jak 

ówił p. R yszard ) bo leśn iejszą d la  niego od uderzeń

szty letu . P robow ał jeszcze pow iedzieć parę fra ze ­
sów, ale ju ż  wyuczonych i zb y t m elodram atycznych , 
aby  mogły zrobić w rażen ie , w reszcie czując, że mu 
niepodobna, an i odnaleźć ra z  zerw anego w ątka, ani 
p rzeciągać ta k  przykrego  dlań  położenia, zaczął szu 
kać kapelusza, uk łon ił się i szerok iem i k rok i w y­
szedł z pokoju.

G dy A nna zo sta ła , sam ą ja k ie ś  niezadow olenie 
ze siebie, ja k ie ś  uczucie w stydu nieznane do tąd , o- 
garnęło  jej duszę, u k ry ła  głowę w d łon iach  i o p a rta
0 swój fo rtep ian chwilę zostaw ała  ta k  pod naciskiem  
m yśli d rę c z ą c y ^  j niem iłych. L ecz je j m łoda zw y­
kle ta k  trzeźw a głów ka, nie u m ia ła  się długo me- 
lancholicznym  lub chorobliw ym  oddaw ać m arzeniom , 
by zagłuszyć i uciszyć ten  chwilowy rostró j w e­
w nętrzny, s iad ła  i grać zaczęła . Ale widać, że kon­
c e rt M ozarta  m iał w sobie ja k ie ś  roztk liw ia jące  to ­
ny, bo n iezadługo ręce  A nny coraz ciszej po k law i­
szach p rzeb ierać  zaczę ły , głow a ku p iersiom  opadła
1 łzy k rop lis te  potoczyły się po tw a rz y . G dyby P . 
R yszard  S n ia ty ń sk i w idział j ą  w tej chwili serce jego  
zadrżałoby z radości i nadzie i, na  sw oją korzyść nie 
om ieszkałby łez tych  zapew ne w ytłum aczyć. L ecz je ś li 
uśm iechy kobiece zw odniczem i byw ają, jeszcze  ła ­
tw iej podobno n a  łzach  niew ieścich się zaw ieść m o­
żna, w te j w łaśnie ohwili piękna postać  p. R yszarda , 
k tó rą  p rzypadek  i w iejska sam otność w prow adziły  i 
uw ydatn iły  w w yobraźni m łodej kobiety , na  zawsze 
z niej w ygnaną została .

Inne m yśli, inne w spom nienia podniosły sie 
raz  w je j duszy, — je d n a  rę k a  p rzeb ie ra ją  jeszcze
po klaw iszach, d ruga  podnosi,^  ru oczom ów p ie r ­
ścionek z dew izą.

Życie podbić dla praw dy.

Zdaw ało się je j, że  to  sta ro ży tn e  swej rodziny 
godło, słyszy w yraźn ie  wym ów ione jak im ś m ęzkim  
znajom ym  sobie głosem , k tó ry  w niczem  do g ru c h a ­
jącego , gołębiego organu  p. R y sz a rd a  nie by ł po 
dobny, p rzypom niała  sobie, że ten  głos p ierw szy  o- 
budził w je j duszy w yższe i szlachetn ie jsze  popędy. 
P o tem  s ta n ę ła  p rzed  n ią  widomie postać  pu łkow nika 
p a trz ą c a  surow ym  a  ta k  szlachetnym  wrzrokiem , 
w reszcie przez dziw ne pokrew ieństw o w spom nień i 
m yśli, m a tk a  K azim ierza  w żałobnym  s tro ju  s tan ę ła  
je j  w pam ięci i podnosiła  n a  n ią  swe łagodne, w y­
p łakane oczy.

C ała  u roczysta  s tro n a  życia , z c ierp ień  św ię­
to śc ią  i sm utków  pow agą p rzedstaw iła  się w te j 
chwili m łodej kobiecie.

—  T a k : życie d la  p raw dy  —  m ów iła w swej 
duszy A nna — więc nie dość nam  kobietom  kon- 
w encyonalnej m oralności i kodexu św iatow ych ta k  
elastycznych  często  p raw ide ł, trz e b a  koniecznie w ziąć 
w duszę m yśl czystą , ja s n ą , go re jącą , zdo lną  p rze ­
bijać  i chm ury boleści i m ęty  życia .... i z tą  m yślą  
dalej nap rzód , do praw dy, do św iatłośc i do Boga,. 
P rzeciw  buntom  serca  i m dłym  tęskno tom  wywołać 
h a r t  woli, celu nie spuszczać z ok a ,,,, A  ten  cel j a ­
ki ?... O to  z atom ów  drobnych 1 w rażeń  co z ze­
w nątrz  p łyną , ub ijać  g KUn t Coraz tw ardszy , coraz 
trw alszy , w s z y tk o  co darem  dane duszy od B oga, 
podn ios ć do w yższej po tęg i, coraz trzeźw iej i jaśn ie j 
pa trzeć , co raz  sku teczn iej złem u zaradzać, a  dobre­
mu pom agać, coraz obojętniej przyjm ow ać przeszko­
dy a  w ytrw ałej odpychać zaw ady... D oczekać się choć­
by w o sta tn i dzień  życia, pełn i i harm onii i um rzeć 
z w iarą , u snąć na lepsze przebudzenie...

k tó rych  przecież w znacznej części zależeć m oże sk ład  
przyszłego sejm u. I ta k  ordynacye w yborcze nie p o ­
stan aw ia ją , k to  m a być kom isarzem  rządow ym  przy  
pojedynczych w yborach na posłów. P rzypuśćm y, że 
kom isarzem  p rzy  w yborze posła z gmin byłby p rze ło ­
żony pow iatu  i żeby mu się zachciało  zostać posłem , 
każdy  pojm ie, iż ta k  ja k  głosow anie je s t  jaw ne i u s t­
ne, żaden z w yborców  chłopów nie będzie śm iał gło­
sować na kogo innego ja k  na  niego. Z tą d  postano­
w ienia w innych k ra ja c h , że żaden u rzędn ik  nie m o­
że być o b rany  posłem  w' ty m  okręgu , w i tó ry m  u rzę ­
duje, bó tam  byłby oczyw iście w m ożności w yw iera­
n ia  zaw'sze pewnego ro d za ju  p a rc ia  i przym usu. U 
n a s , poniew aż ordynacye nasze nie zaw ie ra ją  podo­
bnego p rzep isu , dałoby się złem u przynajm nie j w czę­
ści tem u  za rad z ić , gdyby na  ko m isa rza  w yborczego 
nie by ł nigdy m ianow any urzędn ik  z tego sam ego o- 
k ręgu  w yborczego. W praw dzie  m ógłby przełożony po­
w iatu  powiedzieć w ieśniakow i, że ta k  ja k  głos każde­
go w yborcy będzie w p ro toko le  zap isany , on się o 
niem  dowie, ale p rzynajm n ie j nie będzie m u p a trz a ł 
p rzy  g łosow aniu  w oczy. M ożeby m i okoliczność ta  
nie by ła  p rzysz ła  na  m yśl, gdybym  się n ie  był do ­
w iedział o pew nym  przełożonym  pow iatow ym , k tó ry  z 
w szelką u śilnością  s ta ra  się w gm inach o glosy i .k a ­
że sobie naw et przez wójtów  podpisyw ać w tym  w zglę­
dzie p rzy rzeczen ia , a  na k tó reg o  w yborze pew nieby ani 
k ra j an i R ząd  nic nie z y sk a ł; rob i on bowiem to , 
ja k  się sam  w yraża , jed y n ie  W' celu  pop raw ien ia  sw'e- 
go m ateryalnego  by tu . Co się dzieje- wr jednym  po ­
w iecie, m usi się dziać i w innych. M iejm y nadzie ję  , 
że R ząd  nam iestn iczy  raczy  uw zględnić te  stosunki, 
i p rzy  m ianow aniu  kom isarzy  w yborczych , k tó re  so ­
bie z a s trzeg ł, odpow iednio postąp i.

D ru g ą  podobną okolicznością je s t  rozlepione od 
w czoraj wr m ieście og łoszen ie , iż w edle jak iegoś ro z ­
porządzen ia  z r. 1850  n ik t w yborcą być nie może, 
k to  z jak im k o lw iek  po d a tk iem  z a le g a , i że kto do 
ju t r a  poda tku  zaległego nie zap łac i, ze sp isu  w ybor­
ców w ym azanym  będzie . —  Z daje  s i ę ,  że ponieważ 
c a la  k o n sty tucya  z r. 1849  zn iesioną zosta ł <, w szel­
kie odnoszące się do niej p rzep isy  i rozpo rządzen ia  
s trac iły  tak że  jednocześn ie  w szelką moc obow iązu jącą, 
bó tru d n o  p o jąć , ja k b y  przez  dziesięć upłyniouych la t 
te  rozp o rząd zen ia  c iąg le  obow iązyw ały, k iedy sam a 
ko n sty tu cy a  ju ż  nie is tn ia ła . D la  tego  każdy  sądził, 
że  jed y n ą  no rm ą dzisiejszych p raw  jego  są  ogłoszone 
o rdynacye, a  obw ieszczenie to  było p rzyznać  p o trze ­
ba p raw dziw ą i bardzo  n iem iłą  n iespodzianką. Z tu ­
te jszych  obyw ateli m iejskich  za ledw ie dziew ią ta  część 
zap ła c iła  p o d a tk i za  ub ieg ły  k w a rta ł , a  z obyw ateli 
w iejskich  tu te jszego  pow iatu  ty lko  trz ech  nie są  w 
res tan cy i. Jak k o lw iek  dziś c isną się do urzędu  po­
datkow ego, przecież niepodobieństw em  j e s t , aby  do 
ju t r a  mogli się wszyscy uiścić , zw łaszcza, że sam i u- 
rzędnicy nie t a j ą ,  iż  gdyby ich  było cz te ry  razy  
w ię c e j, nie byliby  w s tan ie  z a  k ilk a  dni a  n ie  do­
p iero  do ju t r a  od w szystk ich  należy tośc i poodbierać, 
pozapisyw ać i pokw itow ać. Z w iejskim i obyw atelam i 
jeszcze  m n ie jsza  , bo ci oczywiście czu ją  obow iązek 
so lidarności i chociażby ty lk o  k ilku  glosowało, w ybio­
r ą  pew nie ta k ic h , k tó ry ch  sobie ogół życzy i w skaże, 
a le  w' m ieście, gdzie w szyscy urzędnicy  m a ją  p raw o 
g łosow ania, być bardzo  m oże, że oni p rzew ażą, a ta k  
poniew aż głosow anie je s t  jaw ne, i n iższy  u rzędb ik  nie 
sprzeciw i się p rzełożonem u, w y b ran y  n ie  będzie r e ­
p rezen tan tem  k ra ju , a le  rep rezen tan tem  R z ą d u .W c o ż  
się w tenczas obróci w ola m onarsza , aby k ra j w u s ta ­
w odaw stw ie m ia ł udział?

N a ten  te m a t snu ły  się m yśli A nny  i w ysnuły 
się z m gły  ku  ja sn o śc i —  a ja sn o ść  sp ro w ad z iła  
rów now agę. B y ł tam  jeszcze  w duszy  pewien odcień 
sm u tk u  może i tę sk n o ty , a le czu ła , że w spom nienie 
k ilku  słów  nam iętnych , słyszanych  nie daw no  ju ż  nie 
zdo ła  n igdy zaćm ić je j ducha i zaw ichrzyć w y­
o b raźn ią .

W  syp ia ln i A nny s ta ł  p rzy  łóżku b a rd zo  p ię ­
kny k lęcznik  go tyck i, leża ło  n a  n im  k ilk a  x iążek  
bogato  opraw nych, nad  k lęczn ik iem  w is ia ł duży C h ry ­
stu s  z kości słoniow ej rę k ą  znakom itego  a r ty s ty  rz e ź ­
biony i odb ija ł się  m alow niczo na  tle  z czarnego 
a x am itu . L ecz  gdy tego w ieczora m łoda pani w e­
szła do swego pokoju , to  n ie  m od liła  się p rzy  owrym 
k lęczn iku , k tó ry  po ra z  p ierw szy zdaw ał się j ą  n a ­
w et raz ić  sw oją  w ystaw nością  i a rty sty czn y m  efek ­
tem , u k lęk ła  ona te ra z  w nąjciem niejszym  k ąc ik u  p o ­
koju  i d ługo, gorąco się modliła.

P o  ra z  p ierw szy  sp y ta ła  się w sw em  sum ien iu  
czy uży ła  ja k ic h  środków, aby tego  k to re g o  im ię no ­
si ku  innej naprow adzić d ro d ze , czy d o łoży ła  ja k ic h  
s ta ra ń , aby oczy jego  o tw orzyć n a  św ia tło , k tó rem  
je j ośw ieciła się od pew nego czasu  d ro g a  życia. S u ­
mienie pow iedziało, że tu  leży  p ierw szy  n a jw y raźn ie j­
szy je j obowiązek. G dy od m odlitw y w sta ła ; już  
w duszy je j było silne, n iezachw iane postanow ienie, 
aby obow iązkow i te m u  zadosyć uczynić .

N a z a ju trz  ośw iadczyła A n n a  w iernej i poczci­
wej swej Józefin ie  stanow czą decyzyę w yjazdu do 
P e te rsb u rg a . E nerg iczn ie  zab rano  się do p rzygo to ­
w ań, —  we dw a dni obie kobiety  ju ż  opuściły  Za- 
łuże .

U pokorzającem  i bolesnera było uczucie ja k ie ­
go doznał p . R y sza rd , gdy za jechaw szy  p rzed  pa łac



Dalszą okolicznością nierozstrzygniętą jest,czyli 
właścicielki tak  majątków tabularnych jak i realno­
ści miejskich mają prawo głosowania przez pełnomo­
cników, czy mąż właścicielki jest z prawa do zastępo­
wania jej umocowany i czy w takim razie liczy się 
do kategoryi wyborców mających prawo wybieralności 
na posła. Gdzie majątek na wspólne imię małżonków 
intabulowany, okoliczność ta  bardzo jest ważną. Ró­
wnie tam, gdzie majątek jest własnością dwóch lub 
więcej osób, z których choćby jedna jest małoletnią, 
nie jest rozstrzjgniętem, czyli w myśl śj. 9. potrzebne 
jest zgodzenie się opiekuna małoletniego współwłaści­
ciela, a w dalszym następstwie, czyli za małoletnie­
go ma prawo głosowania opiekun. Od orzeczenia R zą­
du w tych przedmiotach zależyć będzie przeważnie 
skład przyszłego sejmu.

Zółkow, 8. marca.

Ufając twej bezstronności szanowny Redaktorze, 
mam nadzieję, iż nie odmówisz mi miejsca na te 
słów kilka do panówr M. M. i A. M. z powodu ko- 
respondencyi ich w Nr. 48 „Głosu."

Szanowni Panowie!
«

Dopóki polemika wasza z Panem X. toczyła się 
w dziedzinie abstrakcyj, nie mieszałem się do niej, 
gdyż ani w istnienie oligarchii, ani też w marę de­
magogii nie wierzę i żadnego niebezpieczeństwa dla 
ojczyzny mojej tak z jednej, jak z drugiej strony nie 
przewiduję. — Przeciwnie , sądząc z ostatnich wy­
padków w kraju , widzę z pociechą , iż wszyscy dą­
żymy do jednego głównego celu to j e s t : do narodo­
wości. — W  korespondencyach waszych atoli w Nr. 48 
szermując w prawo i w lewo ostrzem waszego pióra, 
zadrasnęliście nie miłosiernie bolesną i drażliwą stro­
nę , za co czuję się być obowiązanym ująć się w 
imieniu wszystkich żywych i umarłych, na których 
padł los nieszczęśliwy odegrać w niej rolę. — Mó­
wię tu  o roku 1846. — Nie mogąc szeroko się tu 
nad tem rozwodzić, z łatwych do pojęcia przyczyn, 
ani też chcąc się wdawać w długą i zaciętą polemi­
kę , któraby nas mogła za daleko poprowadzić. — 
Ośmielam się prosić was tylko, byście sąd wasz 
wstrzymali, o rzeczy której nie znacie i znać nie 
możecie, gdy wszelkie fakta dotyczące się tego smut­
nego dramatu spoczywają dotąd zagrzebane częścią 
w foliałach aktów sądowych, częścią w sercu i p a ­
mięci tych co w nim udział b ra l i , a dotąd wyspo­
wiadać się przed narodem nie mogli. — Przyjdzie 
może niebawem czas, gdzie większa swoboda, której 
się spodziewamy pozwoli nam oddać pod sąd opinii 
narodowej tę sprawę. — Tymczasem wstrzymajcie 
wyrok wasz surowy, którego może sami żałowalibyś­
cie później , jak  żałował go publicznie w Krakowie 
w roku 1848 sam ów autor „Wizerunków duszy na­
rodowej," do którego się odwołujecie. — Dzisiaj po­
wiem wam tylko, że jeżeli poświęcenie bez granic, 
szalona odw aga, wiara w przyszłość i w siły naro­
dowe , miłość ogarniająca wszystkich członków jego, 
dążenie do spełnienia tych przeznaczeń, do których 
dąży cały świat ucywilizowany, a wreszcie śmierć na 
szubienicy, lata spędzone w tęsknocie więziennej z 
wyrzeczeniem się najdroższych związków familijnych, 
z u tra tą  majątków, narażeniem się na potwarze wła­
snych ziomków i obcych wrogów, jednem słowem 
zaparcie się wszelkiej osobistości i wszystkiego oprócz 
obowiązków dla kraju. — Jeżeli wszystko to mówię 
pod sąd oddacie; oh! to sądźcie nas surowo, bo to  
s ą  g r z e c h y  n a s z e g o  ż y w o t a .

Franciszek W iesiołow ski.

zaluzki dowiedział się o tak nagłym wyjeździe. Jak 
pierwszej radość swą i tryumfy, tak teraz rozpacz 
obwoził po sąsiedztwach p. Ryszard, wszystkim da­
wał on poznać jakiego rodzaju węzły łączyły go z tą, 
co rozdarłszy mu serce żałobnym kirem na zawsze 
powlekła jego artystyczną duszę. W  zwierz aniach 
swej boleści i swego z hrabiną stosunku, o którym 
każdemu w inny opowiadał sposób, szukał ten pię­
kny człowiek dla serca swego pociechy. Szukał jej 
także w sztuce — i uparcie codzień za pomocą kal­
ki kopiował litograiie Calama. Lecz gdy ten śro­
dek nie mógł go już rozerwać, wyjechał na kilka 
miesięcy za granicę. Przywiózł ztam tąd jakiś obraz 
ciemny i znacznie uszkodzony, przedstawiający dziec­
ko dość brudne oparte na baranie. Obraz ten jak 
dowodził p. Ryszard miał być dziełem Murilla, z 
najlepszej tego mistrza maniery. Napisał o tym o- 
brazie dumny z takiego nabytku właściciel, obszerny 
artykuł do jednej z gazet warszawskich. Mówił w 
tym artykule światły amator, o płomiennym kolory­
cie, o tonach przechodowych i migotliwym światło­
cieniu, były tam także na końcu ciekawe rady dla 
narodowych artystów i głębokie o ich pracach sądy. 
Artykuł ten zrobił panu Ryszardowi na Polesiu wo- 
łyńskiem i w Warszawie reputacye miłośnika sztuki 
narodowej i niepospolitego pięknych kunsztów znaw­
cy. Ta reputacya w tak niewinny sposób nabyta 
przyniosła nareszcie ulgę tej zranionej, artystycznej 
duszy.

V.

Anna przyjechawszy do Petersburga, zastała 
męża chorym i dziwnie zmienionym. Rysy p. Sewe­
ryna zachowujące długo ślady piękności a nawet i

W a r s z a w a  1. marca.
(Spóźnione.)

(jff) W ostatnim liście moim z dnia 5. marca 
doniosłem wam w krótkości o odbytym w zeszłą so­
botę ) ;rzebie poległych w dniu 27 lutego, — dziś 
pospieszam dokończyć dokładny opis ostatnich wy­
padków, który w liście z 4. marca doprowadziłem 
do 28. lutego. Od rana dnia tego delegacya obywa­
telska, komitetem ocalenia publicznego , powszechnie 
nazywana, zaczęła pełnić swoje obowiązki, a powie­
rzywszy straż miasta zakładom naukowym, składki 
na pogrzeb ogłosiła, uważając słusznie, iż nie poje­
dyncze indywidua, ale naród cały łożyć powinien na 
koszta pogrzebu swych współobywateli. Ponieważ wa­
runkiem było utrzymania spokojności, aby na uli­
cach miasta nie pokazywało się ani wojsko, ani po- 
licya, przez te więc dni kilka rzeczywiście nie wi­
dzieliśmy ich prawie. W nocy z czwartku na piątek 
przeniesiono ciała do kościoła gornego św. Krzyża, 
złożone w skromnych, czarnych ale pięknych trum ­
nach z wybitemi na bokach nazwiskami. Wątpliwość 
zachodziła jedynie co do mniemanego de \  itte, i z 
tego powodu na trumnie przybitą była k a r ta , wzy- 
wrnjąca znających nieboszczyka, aby o prawdziwem 
jego nazwisku komitetowi donieśli. W środku ko­
ścioła wśród drzew, kwiatów i mnóstwa świec ja rzą­
cych ustawiono trum ny, i straż tak nad porządkiem 
w kościele , jak  i przed kościołem oddano studentom. 
Utrzymać porządek, było rzeczą nie ła tw ą ; od rana 
bowiem do wieczora ogromne tłumy cisnęły się do 
kościoła, każdy jednak starał się zaimprowizowanej 
straży ułatwić ich zadanie i stosował się scisle do 
jej rozporządzeń. Świątynia, szczególniej patrząc od 
wielkiego ołtarza wspaniały i uroczysty przedstawia­
ła widok, a przesuwający się po niej milczący tłum 
ludzi i uroczysta cisza, panująca do koła, dziwnem 
jakiemś serce przejmowały uczuciem. Sama ta już mil­
cząca i posępna postawa tłumów świadczyła o bole- 
śnym charakterze tego obrzędu, a gdyś spojrzał je ­
szcze na te bratnie trumny, gdyś pom yślał, za co i 
jaką śmiercią zginęli; to i łzy cisnęły się do oczu, 
i wściekłość miotała piersią. Sto lat to już blizko, 
jak  ciągle tak patrzymy na ginące ofiary, wpleceni 
jak  zbrodniarze w haniebne koła niewoli— jeszcze do­
brze pamiętamy rzeź P ra g i , jeszcze krzyk niewiast 
i dzieci ginących pod nożem czerkieskim w Oszmia- 
nie brzmi w uszach naszych, na widok cytadeli we­
stchnienie wydziera się z p iersi, na wspomnienie Sy­
biru przejmuje dreszcz zgrozy, bo ktoż z nas tyle 
był szczęśliwym , aby nie stracił ojca, brata , lub 
przyjaciela, aby myśl jego nie ulatała do wilgotnych 
lochów i strasznych. kopalń , aby krwawe exekucye 
nie stawały mu na pamięci. O zaprawdę, dosyć wie­
dzieć o jednej takiej śmierci xiędza Alexandra Siero- 
cińskiego, zabitego kijami w Om sku, aby już spokój 
utracić na zawsze.

Lecz po co to przypominać — my Polacy wie­
my o tem dobrze, Europa zaś temu nie wierzy, lub 
nie chce wierzyć. W szak i teraz niektóre zagranicz­
ne dzienniki nie mogą zrozumieć wypadków w W ar­
szawie, i gwałtem szukają przyczyny, jak gdyby 
przyczyna aż nadto widoczną nie była. Od lat trzy­
dziestu jęczymy w niewoli, pozbawiono nas wszelkich 
praw, odebrano konstytucyę, zapewnioną traktatem  
1815 roku, na który jednak państwa europejskie tak 
często powoływać się lubią, wydano nas na pastwę 
takich nędzników, jakimi byli Paszkiewicz, Storo- 
żenko , jakimi dziś są Muchanów i Trepów, wszelki 
objaw szlachetniejszego uczucia za bunt poczytano, 
zamykano kościoły nasze i zamieniano na koszary, 
znieważano świątynie nasze, braci naszych, wziętych 
do wojska, pędzono w głąb Rosyi, o tysiące mil od sie­
dlisk ojczystych, aby już nigdy nie obaczvli swoich 
aby zapomnieli mowy ojczystej, nie wolno im mó­
wić po polsku , i ktoż wreszcie z nich w raca? kto 
może wrócić po 25letniej pod knutem moskiewskim 
służbie? Dziś oto, że naród wbrew policyjnym ogło­
szeniom ośmiela się iść przez ulice z procesyą, z 
nabożną pieśnią na ustach, z obrazem ukrzyżowane­
go Chrystusa w rękach , tra tu ją  go końmi, biją ba­
tam i, jak  stado bydła, strzelają wreszcie do niego. 
Trzebaż szukać tu powodów, małoż ich jeszcze? Lecz 
dajmy temu pokój , kogoż to w Europie obchodzić mo-

mlodośei pozór oblekły się teraz jakby w nagłą przed 
wczesną starość, na obrzękłą twarz wystąpił jakiś 
chorowity rumieniec, oczy najczęściej oslupione nie 
ruchomym patrzały wzrokiem, przerzedziły się włosy 
i mniej starannie bywały zaczesane. Ten piękny nie­
gdyś, wykwitny i tak zawsze zdrowy człowiek chylił 
się wyraźnie w ruinę.

H rabia prrzyjąl żonę z cierpko - lodowatym to­
nem, skarżył się dużo na stan swego zdrowia, kapry­
sił, a gdy mu żona ofiarowała się z pielęgnowaniem 
go w słabości, odrzucił dość brutalnie jej usługi. O 
brata się pytał, ale spostrzegła Anna jak bardzo ją ­
trzy go ten przedmiot, więc postanowiła na teraz, 
nie wspomiuać o nim mężowi.

Jednego dnia gdy hrabia czul się słabszym, a 
nawet z domu nie wyjeżdżał , przywołała Anna do 
siebie lekarza, wychodzącego z pokojów chorego. Le­
karz ów Niemiec, dawno jej znajomy, oświadczył dość 
wyraźnie, że życie jakie hrabia prowadzi zabija go 
i zdrowie mu rujnuje, powiedział dalej czego trochę 
domyślała się Anna, że p. Seweryn zdawna pić wiele 
w wesołych towarzystwach przyzwyczajony, teraz uży­
wanie mocnych napojów w nałóg sobie przemienił. Nie 
śmiał jednak doktor Annie powiedzieć, że w jednej 
ze znanych bogiń teatralnych schodzi się towarzys­
two z przyjaciół hrabiego złożone, gdzie wielka gra 
w karty i najwyuzdańsza pijatyka jest conocnem tych 
panów zajęciem.

Przekonała się Anna zaraz nazajutrz o praw­
dzie słów doktora. Gdy bowiem przyszła męża od- 
wiedzieć, znalazła go leżącego na kanapie, z twarzą 
owym podejrzanym okraszoną rumieńcem: nieuprząt- 
nione butelki, świadczyły wymownie, że hrabia fatal

że, że my cierpimy? Wszak czytaliśmy niedawno, 
jak  w Izbach pruskich minister Schwerin odpowia­
dał Polakom upominającym się o swoje prawa, i co 
jest w' jego oczach najwyższą instancyą, najwyższym 
kierownikiem spraw ludzkich. Nie B óg, nie prawa 
sprawiedliwości, ale — interes. Takie zasady głoszą 
w owych, niby niemieckich Atenach, mogąż więc nas 
tam zrozumieć, nas, cośmy w całym ciągu dziejów 
naszych ziemskie sprawy godzić zawsze chcieli z 
prawami B oga!

Lecz wróćmy do pogrzebu. Z powodu, iż spo­
strzeżono, iż policya nasza, chcąc skompromitować 
naród, i usprawiedliwić krwawy odwet ze strony 
rządu, podrzuca broń na ulicach, komitet ogłosił o- 
dezwę następującą, aby tem sparaliżować nikczemne 
jej dz iałan ia , a zarazem i ustrzedz lekkomyślnych 
lub zapalonych od opłakanych następstw, jakich por­
wanie się do broni w tej chwili na kraj sprowadzić- 
by mogło. Odezwa ta rozlepioną była na ulicach w 
w sobotę rano , słusznie bowiem lękać się należało, 
aby nagromadzone spiesznie w Warszawie wojsko nie 
zechciało wyszukać jakiego pozoru, i rzucić się na 
bezbronnych mieszkańców.

ODEZWA.
Niżej podpisani delegowani od miasta W ar­

szawy ogłaszamy, że ktokolwiek z mieszkańców spo­
strzeżony będzie w dniu jutrzejszym z b r o n i ą  na 
ulicy, u w a ż a n y  b ę d z i e  z a  z d r a j c ę  k r a j u .

Warszawa, d. 1. marca 1861 r.
(Podpisy delegowanych.)

Składka na pogrzeb, której ogólnej sumy do­
tychczas jeszcze nie wiemy, jest również dowodem, 
jak  wszyscy mieszkańcy Warszawy poczuli się zaró­
wno Polakam i, jak każdy z nich spieszył od najbo­
gatszego do najbiedniejszego złożyć swój grosz wdo­
wi na ołtarzu ojczyzny. Sam widziałem wyrobnika, 
dającego 40 groszy, po nim stara jakaś kobieta po­
łożyła nieśmiało na tacy 5 groszy, prosząc o 2 reszty. 
Te dwa grosze niezawodnie były całym JeJ m ająt­
kiem. Po niej na tacę jakaś dama rzuciła sturu- 
blowy papier. Inna biedna kobieta przyniosła srebr­
ną łyżeczkę, prosząc, aby ją  przyjęto na składkę, 
nic bowiem już nie miała, prócz tej jednej łyżeczki. 
Łyżeczkę w tej chwili puszczono na licytacyą, i ja ­
kiś obywatel kupił ją  za 50 rubli. Jestże co wymo­
wniejszego nad takie fakta?

W  piątek jeszcze w nocy deszcz padał, ale w 
sobotę rano rozjaśniała najpiękniesza pogoda. Tłu­
my ludu w żałobie gromadzić się zaczęły na ulicach, 
któremi miał pogrzeb przechodzić. Zakłady naukowe 
męskie i żeńskie, sieroty, bractwa, cechy z chorąg­
wiami, wszystkie konwenta uszykowały się długą li­
nią przez Krakowskie Przedmieście, plac Saski, 
Wierzbową i Bielańską ulicę. Wszystkie wyznania 
w braterskiej zgodzie stanęły obok siebie; ducho­
wieństwo katolickie i protestantskie tak ewangelickie 
jako i kalwińskie szło za pogrzebem zarówno z ra ­
binami żydowskimi, którzy wystąpili w uroczystych 
szatach. Pierwszy to raz zapewne świat wddział tę 
wzniosłą zgodę różnorodnych wyznań, świadczącą o 
wysokiem stanowisku duchownem naszego duchowień­
stwa, a zarazem i o silnem poczuciu narodowości, w 
imię której xiądz katolicki stanął obok żydowskiego 
rabina, aby stosownie do swego wyznania oddać o- 
statnią posługę poległym braciom. O 10. ruszył 
pogrzeb w jak  największym porządku i jak  najgłęb- 
szem milczeniu ludu — odezwał się śpiew xięży 
ukazały się trumny uwieńczone palmą męczeńską, 
niesione na barkach współobywateli. Jeżeli się po­
myśli, jaką trudność przedstawia poruszanie się stu- 
tysiącznej masy ludu po ciasnych ulicach miasta, 
tem większy podziw bierze, iż cała ta  masa tak 
chętnie powodować się dawała utrzymującym porzą­
dek studentom i obywatelom, że cały pogrzeb odbył 
się bez najmniejszego ścisku i zamieszania. Małe 
nawet dzieci szły całkiem swobodnie. Lud nasz dal 
dowód, jak już jest wykształconym moralnie, jak 
umie szanować prawo i czuwać nad jego wykonaniem, 
byleby to prawo nie było mu narzuconem despotycz­
nie , byleby apostołem tego prawa nie był barba­
rzyński k rz a k , kierowany zawsze batem i nad to 
godło władzy nic nieznający wyższego. Po takiem 
wzburzeniu, w obliczu jeszcze krwawych ofiar mo-

nemu nałogowi ulegał. Nie zrażona złem a nawet 
niegrzecznem przyjęciem, znalazła ona w swem sercu 
pewne litośne uczucie, przemagające wstręt jaki mógł 
obudzać ten człowiek; lecz zdawało się, że łagodność 
żony i jej delikatne starania, drażnią nie mile p. Be- 
weryna. Pukał, gniewał s ię , a gdy Anna uprosić 
chciała by z domu nie wyjeżdżał i wcześnie kładł się 
na spoczynek, jakby na przekor zawołał p. Seweryn 
lokaja i kazał aby kareta była na wieczór gotową; 
potem oświadczył sucho, że się ubierać myśli, co 
naturalnie znaczyło, że wyprasza żonę od siebie.

Lecz po kilku dniach hrabia zapadł daleko cię­
żej i nie tylko z domu ale i z pokoju wychodzić nie 
mógł. Annie z trudnością udawało się do niego prze­
dostać : mimo najdelikatniejszego z jej strony obejścia 
chory wrpadał przy rozmowie z nią w ten ton ner­
wowy, rozdrażniony i gniewny, jakim się ludzie winni 
zagłuszać zwykli, w obec tych , przed którymi winy 
swej okazać nie chcą.

Doktor przychodzący co dzień nie taił przed 
Anną, że się obawia choroby mózgowej, dawał zle­
cenie i rady, których najczęściej p. Seweryn nie słu­
chał, Wpadał on w najokropniejszy gniew na myśl, 
że za parę dni, to jest w początkach sierpnia będzie 
wielka uroczystość u dworu, na której się pokazać 
wypadało mu koniecznie. Jednego wieczora w obec­
ności Anny powrócił hrabia w rozmowę do owego 
balu dworskiego, który mu uporczywie w my&b s1̂  
usadowił, oświadczył, że bądź co bądź pójść musi 
koniecznie i żonie oznajmił, że mu tam towarzyszyć 
będzie. Odrzucał wszelkie przedstawienia doktora, 
a gdy i Anna perswadować mu zaczęła, wpadł w gniew 
zerwał się na łóżku i zawołał kamerdynera:

skiewskiego okrucieństwa, lud nasz zachował się 
z całą godnością, z najwyższym spokojem — kiero­
wały nim dzieci, dwunastoletnie chłopcy. Jakie 
wrażenie wywarł dzień ten na masy, na kraj cały -— 
łatwo odgadnąć. Poczuliśmy się Polakami, braćmi, 
gotowymi nieść życie dla tej samej, zarówno wszys­
tkim nam święty id e i; przekonaliśmy się ? )£ mimo 
tyloletniego ucisku i wynarodowiania, w sercach na­
szych krew polska bije — że młodzież nasza, która 
tak piękne w tych kilku dniach dała dowody oby­
watelskiej dojrzałości, stanie się kiedyś podporą i 
chlubą narodu; przekonaliśmy się wreszcie, że w 
chwili niebezpieczeństwa, naród cały stanie jako je ­
den m ąż , gotów za najświętsze prawa nasze wyto­
czyć ostatnią kroplę krwi.

P. S. Całe miasto chodzi w żałobie — na 
prowincyi w tym dniu również odprawiono z wszelką 
uroczystością nabożeństwo żałobne. W  sobotę przy­
szły jako w oktawę, we wszystkich kościołach war­
szawskich i w synagogach żydowskich odprawione 
będą modły za spokój poległych w dniu 27. lutego.

Poznań 8. marca.

Głownem zajęciem wszystkich i wszyst­
kiego ciągle jeszcze Warszawa. Ciekawy to dramat 
rzeczywistości, który się odgrywa przed oczyma na- 
szemi, dziwnie zagadkowym dalszym ciągiem, a bar­
dziej jeszcze zagadkowem rozwiązaniem. Rozum ludz­
ki za ubogi i za mały, aby módz wziąć na siebie 
kierownictwo tak cudownie, tak  opatrznościowo roz­
poczętego dzieła. Niechaj je też opatrzność prowa­
dzi dalej przy dobrej woli ludzi, a trudno nie uwie­
rzyć, aby ruch warszawski, jeśli nas nie doprowadzi 
wprost do naszych praw historycznych, nie miał być 
przynajmniej stacyą, zbliżającą nas do nich potężnie.

Współczucie dla wypadków warszawskich obja­
wia się u nas praktycznie, widomie w nabożeńst­
wach, które, jak widzimy z inseratów D z i e n n i k a  
naszego, poczynają ogarniać cały prawie kraj. Po 
wsiach, po miasteczkach Poznańskiego, jednem sło­
wem wszędzie odprawiają się nabożeństw-a za pole­
głych w Warszawie wśród żywego, gorącego udziału 
ludu; w Poznaniu samym odbyły się już dwa takie 
nabożeństwa parafialne, pierwsze wczoraj w kościele 
farnym, drugie dzisiaj w kościele ś.Marcina. Dyre- 
kcya Towarzystwa rolniczego (którego delegaci war 
szawscy już szczęśliwie do nas powrrócili), ma podo­
bno zamiar zamówić żałobny obchód w katedrze u 
arcybiskupa. Jest to ze strony dyrekcyi Towarzy­
stwa krok bardzo stosowny i bardzo naturalny; za to 
trudno nam się powstrzymać od wynurzenia uczucia 
bólu, że wyczekiwana przez nas inicyatywa ze stro­
ny arcybiskupa pod tym względem, dotąd nie nastą­
piła. Nasza stolica arcybiskupia była ostatnieini cza­
sy przedmiotem ostrej krytyki, namiętnych zaczepek. 
Co do nas, staliśmy na uboczu, woląc w obec błędów 
dostojnika kościoła przyjąć raczej rolę pokrywające­
go słabości jego, aniżeli cieszyć się tanim tryumfem 
odkrywającego je bezwzględnie. Wszystko jednakże 
ma swoją miarę. Jakżeż to ; podczas kiedy arcybi­
skup Fiałkowski , starzec przyciśniony wiekiem , nie 
o d z n a c z a ją c y  s ię  d o tą d , sz c z e r z e  p o w ie d z ia w sz y , an i
zbytkiem energii w postępowaniupublicznem, ani zna­
ny nawet światu z interesu dla spraw politycznych 
kraju, nie waha się nieść krzyża przy uroczystym ob­
chodzie pogrzebowym i podpisywać śmiałego adresu 
w imieniu całego duchowieństwa, — miałby nasz na­
stępca prymasów, nie dać nawet znaku życia z po­
wodu wielkiej manifestacyi narodowej, nie zdobyć się 
nawet na sympatyczną dla ofiar modlitwę ? Nie wie­
rzymy czemuś podobnemu i jesteśmy przekonani, że 
z pewnością zada fałsz nieprzychylnej opinii, która 
go posądza o obojętność dla tego , co krajem całym 
galwanicznie wstrząsa.

Wspominałem w przeszłym do was liście o u- 
sposobieniu dla nas i dla ruchu warszawskiego dzien­
nikarstwa niemieckiego. Nie będąc sympatyeznem 
jeszcze, zaczyna się jednakże widocznie miarkować. 
Objaw siły i zgody narodowej zaczyna niewątpliwie 
imponować; wspaniała powaga i uroczystość obchodu 
pogrzebowęgo warszawskiego wywarła na Niemcach 
nawet nieuniknione wrażenie; dwa tylko organy, je ­
den feodalizmu, drugi policyi pruskiej, „Kreuzzeitung"

— Przygotować mi na jutro mój mundur galo­
nowy — rzekł do wchodzącego.

Doktor spojrzał na Annę i oboje znać sobie 
dali wzrokiem, że nie trzeba w tej chwili sprzeci­
wiać się i drażnić chorego. Hrabia oświadczył w k r ó t ­

ce, że chce sam pozostać i że mu się na sen zbie­
ra. Wyszła A nna, doktor zatrzymał się jeszcze 
chwilę, a widząc że p. Seweryn spokojniejszy trochę, 
opuścił go także przed l i t ą .

Była to jedna z tych nocy letnich, klimatowi 
petersburgskiemu właściwych, parna, duszna, słońce 
zdaje się nie zachodzi wcale, bladoczeiwone jak roz­
palone do białości żelazo, n‘ełuchome ponure
i oświetla wszystko niepewnym czerwonawym blaskiem
t a k i m ,  j a k i  się p r z e d s t a w i a  o u, patizącemu przez

szkło kolorowe.
Hrabia usnął na chwilę, snem niespokojnym,

gorączkowym —  zbudzi a go, jak gdyby jakaś dusz­
ność ciężka nie ledwie lotykalna, przez zapuszczone 
firanki nie wchodziło do jego pokoju owe światło po­
nure petersbur^s vuj nocy. Lczuł się rozdrażnionym, 
pragnienie go paliło sięgnął ręką po napój, któ­
r y  mimo zakazu doktora przynosił mu i w g ł o w a c h  

łóżka stawiał wierny i posłuszny kamerdyner. .Szklan­
ki znalezć nie mógł, więc przytknął do ust butelkę, 
przechylił [ nie prędko ją  oderwał. Ociężała gło\ya 
opadła w poduszki, lecz zasnąć nie mógł — jakieś 
dziwne myśli ubrane w kształty widome, choć nieda- 
jfice się określić, przesuwały się w jego wyobraźni— 
wchodziły zdawało się w głowę i tłoczyły mózg, i 
pulsa wszystkie wprawiały w bieg przyśpieszony.

C. d. n.



—  3 —

i „Posener Zeitung11, ujmują się za Trepowem, gnie­
wają się na słabość wiadz rosyjskich w W arszawie, 
a co najpocieszniejsza, reflektują nas w Poznaniu, a- 
byśrny dali pokój żałobnym obchodom za poległych 
w Warszawie, bo tylko jeden z nich był katolikiem 
rzymskim! Otoż niezła próbka, do czego prowadzi 
w swych następstwach l o g i k a  nienawiści. Dotąd za­
rzucano nam fanatyzm religijny, nietolerancją; dzis 
zarzucają nam organy protestanckie pod wpływem 
nienawiści narodowo-politycznych, zbytek tolerancji 
i brak uczuć k a t o l i c k i c h ,  ponieważ nie wahamy się 
zanosić n aszy ch  modłów za poległych innowierców. 
Mech żyje logika Heglowska, niechaj żyją P° wszy- 
stkie czasy jej niezrównani wychowańcy !

jęa sposób „Kreuzzeitung“ i „Posener Zeitung11 
był zresztą konsekwentnym w tej kwestyi tylko —- 
xiądz proboszcz kościoła św. J a d w i g i  w  Berlinie, k tó­
ry odmówił nabożeństwa żałobnego proszącym o nie 
posłom polskim z tego powodu, że nie wiadomo, czy 
polegli byli dobrymi katolikami. Żaden z xięży ka­
tolickich polskich nie posunął się do wysokości po­
dobnego argumentu.

Nowy poszyt „Przeglądu Poznańskiego14, który 
wyszedł przed kilku dniam i, zawiera piękną, histo- 
ryczno-krytyczną pr3C® 0 ” 1G! '-vszy111 Rozbiorze Pol- 
slu“ z m o s k w i c z o n e g o  Francuza St. Priesta. Prócz te- 
„o traktuje obszerme awestyą papiezką z właściwe­
go sobie s t a n o w i s k a ,  zżymając się mocno na posłów 
polskich do sejmu pruskiego, że głosowali za popra­
wka p V inckeg° w kwestyi włoskiej. Zresztą w li­
t e r a t u r z e  głucho i pusto. Profesor Antoni Bronikow­
ski z O strow a ogłosił tylko polski przekład dzieł Tu- 
dydesa, dedykując g->: Alfonsowi lir. Taczanowskie­
mu . szambelanowi najjaśniejszego króla Pruskiego, 
członkowi Izby panów, kawalerowi orderu orla czer­
wonego drugiej klasy. “ O wartości samego przekła­
du nie mamy jeszcze wyobrażenia.

Przegląd polityczny.
Uwaga publiczna zwrócona ciągle na W ar­

szawę. Europa podziwia godność  i rezygnacyę,
z jaką ta polska stolica wyczekuje dalszych lo ­
sów  narodu.

W  prostych , krótkich słow ach  ułożony te­
legram przebiega dzisiaj wszystkie niemieckie
dzienniki : Warszawa spokojna. Milicya miejska i 
tiOO obywateli utrzymują straż nocna. Miasto w  
grubej żałobie. Na wystawach sklepowych widać 
tylko materye żałobne, w  oknach xiegarskich tyl­
ko czarne xiazki do nabożeństwa. Mogiła pole­
głych ofiar uwieńczona w kwiaty.

Nic w ym ow niejszego  nad tych s łów kilka. 
Maluja one dostatecznie całą sytuacyę sprawy
polskiej. Odpowiedź z Petersburga jeszcze nie na­
deszła. W  żałobnych szatach, z modlitwą na u-
sta ch ,  z pokojem m ęczenn ika , czeka Warszawa  
dalszych w yroków  Boga, który w sw em  reku 
trzyma losy narodów i mocarzy ziemskich.

Dnia 9. t. m. odbędą się modły po wszy­
stkich świątyniach Pańskich za poległe ofiary. 
Liczne oddziały wojska ciągną do Warszawy. 0 -  
pinia całej Europy mniema, że Cesarz Alexander 
uszanuje boleść i prawa narodu. Z Paryża m a­
my wiadomości, z których w nosić  można o d o ­
brem dla nas usposobieniu dworu tamtejszego. 
„L'Opinion Nationale“ odpiera zarzut dziennika 
„le Nord", który w wypadkach warszawskich w i­
dzi rękę Austryi, mówiąc, że manifestacya war­
szawska wyszła z wnętrzności sam ego narodu ; 
więcej korzyści przynosi Polsce jak domowi llabs-  
burgskiemu.

I  Paryża dochodzą nas wiadomości, jakoby  
w  Petersburgu obawiano s ję zabUrzeń z powodu  
kwestyi włościańskiej i projektu x. W asylczyko-  
wa mającego na celu sw obody  -konstytucyjne.

„Pays'* organ ministra stanu hr. W a le w ­
skiego  oświadcza się bardzo przyjaźnie dla P o ­
laków.

Parlament angielski rozprawia o Syryi i 0 
W łoszech. „T im es1* sądz i , że rozprawy te n<e 
w yjaśnią żadnej z tych kwestyj i ze n'c Sinego  
n'e P°zostaje jak czekać dalszych faktów. W zg lę­
dem °k u p 3Uyj Syryi ma się Porta skłaniać do 
kompromisu

P1 Uskie radża nad równym rozkładem
podatków.

Z W foch żadnych ważniejszych faktów. Pod 
M essy ią  czynią przyg0 t0vvanja ^  Wojennyeh kro­
ków'. k om en  ant cytadeh messyńskiej zagroził 
zniszczeniem ca ego miasta w  0 4  godzinach. 
Cialdin. odpowiedział m u , ł e  g0 w  ^  razje 
uważać będzie za mordercę.

Xiążę Napoleon wybiera się w podróż do 
W łoch .  Mówią, że celem tej podróży mn j , ^  

kwestya Rzymu. Z Neapolu donoszą, Wszv_ 
stkie tamtejsze prowineye przyjęły dobrze rozpo­
rządzenia z 1 7 .  lutego, tyczące się reform ko­

ście lnych. Tylko kardynał i kilku biskupów nie- 
ehcieli odprawić „Te Deum" za w zięc ie  Gaety.

W  dom ow ych sprawach Austryi zaw sze g ó ­
rą sprawa węgierska. Ministrowie odbywają c o ­
dzienne narady. Spodziewają się, że wyzdrow ie­
nie bar. Vaya i obecn ość  w  W iedniu  hr. Apponyi i 
Majlatha spowoduje ostateczne rozwiązanie k w e ­
styi sejmu węgierskiego. Ze strony Cesarza mają 
w  tym względzie wyjść pew ne propozycye, w 
skutek których sejm węgierski miałby do Rady  
Państwa wysłać posłów. Cesarz chce pojednania, 
ale z ministeryalnej „Donau-Zeitung“ dowiaduje­
my się, że i na groźbach niebrak. W ed łu g  zda­
nia tej gazety, g o tów  rząd do największych ofiar, 
ale ze względu na całość monarchii nie powinni  
W ęgrzy  marzyć o unii personalnej. Jeżeli nie 
uda się kwestyi węgierskiej rozwiązać w sposób  
pojednawczy, to grozi W ęg rom  ministeryalna ga­
zeta niepoham ow anym  w ybuchem  z tej strony  
Lejty najgwałtowniejszych uczuć ludowych.

Zdaje nam s ię ,  że pod tą figurą rozumie  
„Donau Zeitung** wojska cesarskie.

Korespondeiicye „ Głosu.“
W iedeń, 10. marca.

J  Z gabinetu, który nie jest ani w pałacu 
Ministra spraw zagranicznych, ani w ministeryum 
Stanu, idą co dzień długie cyfrowane depesze do da­
wnego Ministra spraw wewnętrznych, dziś ambasado­
ra  w Rzymie, br. Bacha. Czy idzie w tych depeszach 
o politykę zewnętrzną ? Być może miarkując z przy­
gotowań, które się robią do jej poparcia. Lecz być 
może, że i polityka wewnętrzna nie jest tym nego- 
cyacyom telegraficznym obca. Tu jest wielu, co my­
ślą, że system konstytucyjny ogłoszony 26. p.m ., je ­
szcze nie zastąpił w praktyce systemu, który rządził 
Austryę przez ostatnich lat dwanaście. „Neueste 
Nachrichten** są tak o tem przekonane, że zaczynają 
swój dzisiejszy główny artykuł od tych słów: „Bach 
umarł, niech żyje Bach-1. Celom tego artykułu jest 
udowodnienie, że biurokracya, stworzona przez tego 
Ministra jest tak silną jak była, i że o n a ,  kieruje 
wyborami do sejmów, a zatem że ona prawie prze­
może jeśli gminy wiejskie i miejskie, na które ona 
ma najwięcej w pływ u, nie postawią wyżej nad ten 
wpływ swe niepodległe przekonanie i swe interesu. 
Jest to artykuł oparty na listach z prowincyj i zro­
bił tu wrażenie. To pewna, że Minister Stanu chce 
mieć sejmy dobre i Radę Państwa, mającą zaufanie 
ludności. Lecz ma koło siebie i poza sobą ciągle te 
same co dawniej przeszkody. Zaczynają tu nawet zno­
wu mówić, że ostatnią próbą tranzakcyjną p. Schmer- 
linga będzie skład Izby pierwszej.

Ministeryum finansów przygotowuje tymczasem 
projekta do zregulowania waluty i budżet, który na­
tychmiast ma przedłożyć Radzie Państwa,

Mówią także, że p. Schmerling chciałby prze­
prowadzić, jeśli skład Rady Państwa jego myśli od­
powie, prawo zabezpieczające wolność osobistą i wol­
ność druku.

Br. Yay pozostał u władzy: lecz mała nadzieja, 
że b y  do porozumienia nad wysłaniem do Rady Państwa 
przyjść mogło. Słyszałem także że i projekt złożenia 
środkowej komisyi z sejmu węgiers. i niewęgiers., dla 
spraw ogólnych nie przyjdzie do skutku. Węgrzy idą 
śmiało i otwarcie do unii personalnej, której Rząd 
nie chce. Na kongregacyi ostatniej w Szopruniu 
Bathyany powiedział: do utrzymania naszej niepod­
ległości my potrzebować będziemy wojska i pieniędzy, 
a zatem musimy mieć nasze własne wojsko i skarb 
odpowiedzialne ministerstwa, i przywrócenie minister­
stwa tak jak  było w r. 1848 zawotowąnem zostało. 
Komitat nitrańsld to samo »apisał w swych instruk- 
cyaeh dla posłów na sejm. Jest także w Węgrzech 
wielka agitacya przeciw konkordatowi.

W  Czechach -wybory na sejm zdaje się, że pój­
dą w kierunku stronnictwa Palackiego i Riegera.

W  Tryeście partya włoska zabiera się do agi- 
tacyi wyborczej w swym duchu. W arsenale tego 
miasta równie jak  w Pola jest wielki ruch koło p0. 
mnożenia i poprawienia floty.

W Siedmiogrodzie ruch rumuński występuje 
otwarcie. „Presse“ dzisiejsza mówi, że porządek na­
wet jest zagrożony i że zamek w Kiausenburgu w dzia­
ła zaopatrzony został,

W  Zemfinie obiega list jenerała T iir r , pisany 
do jednego oficera serbskiego, służącego we Włoszech, 
w którym jest zapewnienie, że Węgrzy bratersko i 
sprawiedliwie ze wszystkie mi narodowościami chcą 
postępować.

Dzienniki tutejsze nazywają rabunkiem zabra- 
me w banku polskim przez rząd rosyjski sumy, któ­
ra tam była złożoną. W ogólności oświadczyły się 
one olakom bardzo przychylnie.

. ^  dyplomacyi zauważano o wypadkach w W ar­
szawie artykuł N orda, który miał być bardzo bez­
stronnym i w duchu słuszności napisanym.

P a r y ż  6. marca.

(xxx) C o was najmocniej interesować musi w 
korespondencjach z Paryża w tej chwili, jest nie­
wątpliwie wrażenie, jakie wypadki warszawskie wy­
wierają na publiczność tutejszą. Wrażenie to w o- 
ogólności jest pełne współczucia. Pierwsze wiadomo­
ści odebrane, rodziły obawę, aby manifestacya spo­
kojna nie zmieniła się wr walkę krwawą z uierówne- 
mi siłami; późniejsze nowiny o napadzie zbrojnym 
na ludność bezbronną wywołały oburzenie, a nako- 
niec listy i depesze donoszące, ze rzeczy wzięły o- 
brót umiarkowany i nawet legalny — jeżeli jaka-

K-oiwieK iegamo.se jesi, pouoDna przy Drafcu 
kiej gwarancyi dla wolności osobistej, sprawiły praw­
dziwka radość i prawie zapał; jak tego dowodem są 
artykuły wszystkich prawie dzienników, nawet tych, 
które są uważane za półurzędowe. Wczoraj ranny 
„Constitutionnel11 i wieczorna „P a trie11 wymownie 
się odzywają w duchu, prawdziwie godnego i prawie 
rozrzewniającego adresu , podpisywanego w- W arsza­
wie. Adres ten zostanie jednym z pięknych pomników 
historycznych w życiu narodu. Jest pełen prawdy, 
taktu politycznego i głębokiego uczucia. Rosyanie 
nawet tutejsi mówią o nim z poszanowaniem. Re­
daktorem tego aktu z polecenia deputacyi, mienią 
być pana Wielopolskiego. Jeżeli tak je s t, zasługuje 
on na prawdziwą wdzięczność rodaków.

Chociaż daleko bliżsi sąsiedzi teatru wypadków 
możecie prędzej i lepiej wiedzieć o wszystkich szcze­
gółach, nie zawadzi jednak może postawić was w 
możności porównania różnych wersij tychże samych 
now in , dochodzących tutaj głównie przez Berlin z 
tem i, które odbieracie przez Kraków. Korespondencye 
berlińskie przypisują wielki udział w podburzaniu do roz­
ruchów pewnym obcym agentom policyjnym. Poseł 
Niegolewski był nawet tłumaczem tego sposobu wi­
dzenia w Izbie pruskiej. Wczorajsze „Opinion natio- 
nale11 także wielki na ten udział obcy kła­
dzie nacisk. To wszystko, jak nam teraz do­
noszą, jest bardzo przesadzone. Że jakiś agent 
obcej policyi mógł grać rolę prokuratora to 
to nic dziwnego , ale żeby to jego działanie miało 
wywołać ruch, widocznie nacechowany daleko czyst­
szą i patryotyczniejszą inieyatywą, temu wręcz za­
przeczyć można i należy. Ruch miał być i był rze­
czywiście manifestacyą moralną uczuć i żądań naro­
du. Zbrojnych przygotowań nie było, i z bronią ni­
gdzie ludność patryotyczna ale pełna rezygnacyi, nie 
wystąpiła i wystąpić nie miała, co w teraźniejszych 

1 okolicznościach dowiodło, że rozsądek publiczny stoi 
na równi z duchem poświęcenia i miłości kraju. To 
uznanem zostało i tutaj przez osoby nawet stojące 
na czele rządu. Sam cesarz uwiadomiony o zaszłej 
manifestacyi narodowej w Warszawie, o jej szczegó­
łach, duchu i dążności, miał się wyrazić w sposób 
okazujący prawdziwe współczucie i obiecać przyja­
cielskie zniesienie się w tej mierze z rządem cesarza 

, Alexandra.
Podczas gdy tak umysły są poruszope wypad­

kami w Warszawie, z Petersburga przynoszą kores­
pondencye pełno nowin interesujących, które jak da- 

] lece są pewne, oznaczyć nie możemy. Oto jest krót­
ka treść tych nowin :

Prawo o uwolnieniu włościan miało rzeczywiś­
cie być ogłoszone w dzień 19. lutego 3. marca. 
Rada państwa na ostatnim posiedzeniu miała zade­
cydować, aby projekt ukończony był podanym do pod- 
pisu cesarskiego W  tem zaczęły krążyć wieści o 
pewnych spiskach i silnej opozycyi niektórych wyso­
ko Stojących osob. Pułk gwardyi picJ ej ZWany 
on mienowskim, będąc podejrzanym w wierności, otrzy­
mał nagle rozkaz wymaszerowania do Moskwy. Za­
stępca ministra wojny, xiążę Wasilczyków, — który 
miał podać cesarzowi pismo wykazujące niebezpie­
czeństwo dzisiejszego położenia cesarstwa i potrzebę 
nadania swobod konstytucyjnych innym klasom lu­
dności, w chwili kiedy się uwalnia włościan z poddań­
stwa, miał być najprzód oddany pod s ą d , lecz 
później z rozkazu cesarza Alexandra otrzymał misyę 
do Krymu dla wyśledzenia przyczyn emigracyi T ata­
rów. Znakomitsi właściciele ziemscy zaczęli się zbie­
rać u marszałka guberskiego w Petersburgu. Wśród 
tych oznak niespokojności umysłów jenerał-guberna- 
tora stolicy Ignatiew otrzymał rozkaz obwieszczenia 
że prawo usamowolnienia włościan nie wyjdzie 3go 
marca. Narady nad tem prawem mają się dalej 
ciągnąć, projekt już ułożony ma być odrzucony a na­
tomiast przyjęty inny poddany cesarzowi przez Pio­
tra Gagaryna. Ten ostatni ma się składać tylko 
z dwóch artykułów .- w pierwszym zostaje ogłoszona 
ogólna wolność osobista włościan w całem państwie. 
W drugim zostawiony rok jeden czasu właścicielom 
do zrobienia umów dobrowolnych z włościanami o 
ziemi i powinności. Gdzie te umowy zawarte nie 
zostaną , po skończonym roku włościanie sta ją  się 
właścicielami czwartej części dzierżonych przez nich 
gruntów, a co do trzech czwartych części pozostałych 
rozporządzenia rządowe uregulują wzajemne stosunki. 
lielala re/ero, powtarzam co mi opowiadano, za ści­
słą dokładność ręczyć nie mogę, ale mniemam, że 
jest w tem wiele prawdy. —

Austrya.
— Gazeta wiedeńska żywi ze skwapliwością 

wszelkie zarody niesnasek między plemionami jedne­
go i tego samego narodu albo narodowościami wpra­
wdzie różnerni od siebie, ale od wieków jedność po­
lityczną stanowiącemi. Wczoraj czytaliśmy w Ga­
zecie wiedeńskiej wypieranie się p. Ministra Stanu, 
że nie pochwalał protestu deputacyi Rusinów prze­
ciwko rozdwojeniu Rusinów z Polakami, które stron­
nictwo reakcyjne zaszczepia zasłaniając się pozorami 
lojalności. Dziś czytamy artykuły o Kroacyi i S ła­
wonii, które nadają pochop stronnictwu rozdwojenia 
między Słowianami a Węgrami. Zawiera także Gaz. 
wied. reskrypt ces. do br. Yaya. Reskrypt ten jest 
tej samej treści, co w tych dniach wspomniany do 
br. Sokczewicza. Wiadomo, że dzisiejsze zwołanie 
kongresu kroacko-słowiańskiego było przygotowane 
przez powołanie do Wiednia deputacyi kroacko-sło­
wiańskiej pod przewodnictwem patryarehy Rajacicza, 
którą do kroku zrywającego unię z Węgrami namó­
wiono, jak to już dawno donosiły o tem dobrze po­
informowane gazety francuzkie.

— Cesarz uwolnił reskryptem z d. 9. marca 
1861 lir. Nadasdy od funkcyi wiceprezydenta byłej 
Rady Państwa, innym zaś reskryptem mianuje b. Lich- 
tenfelsa, dotychczasowego drugiego prezydenta naj- 
w'yższego trybunału, prezydentem nowo utworzonej 
Rady stanu. Br, Lichtenfels jest nam znany z po­
siedzeń „zwiększonej11 Rady państwa, gdzie wraz 
z p. Hainbergerem (który się w naszym kraju i je ­
go kosztem swej wysokiej posady dosłużył) występo­

wali przeciwko prawom języka polskiego w sądowni­
ctwie i szkołach, a to w sposób jak  najzawziętszy, 
bo rzucali na domagających się swobody język# po­
dejrzenie o zamachy na całość Austryi. Pocieszamy 
się, że Rada Stanu nie ma według statutu mieć sta­
nowczo wpływu na sprawy prowincyi w ogóle. Z tej 
nominacyi jednakże w związku z innemi okoliczno­
ściami, które właśnie dziś nam się tak obficie na­
suwają , możemy wnioskować, jak  nieprzyjazny dla 
naszej narodowości duch panuje w- sferach rządowych.

— D ilszym dowodem dopiero wypowiedzianego 
zdania jest wiadomość podana przez tęż samą Gazetę 
(Wiener Zt g) o pułkowniku Trepowie oddalonym, jak 
wiadomo z służby przez sam rząd rosyjski za brutalskie 
postępowanie w czasie nabożeństwa w Warszawie. W ie­
deńska Gazeta pierwsza i pewnie jedyna na całym 
świecie cywilizowanym i chrześciańskim chwali pana 
Trepowa i dodaje zmyśloną wiadomość, jakoby on 
tylko w sposób łagodzący (batogami) i upominający 
(szablami i kulami) występował w czasie rzeczonych 
wypadków. Nareszcie donosi taż Gazeta, o czem nikt 
na świecie prócz niej samej nie wie, że p. Trepów 
był powszechnie poważany za to, że chronił Niemców 
w Warszawie przeciwko zaczepkom Polaków. Nigdy 
żadnych niesnasek nie było między Niemcami, miesz­
kającymi w Warszawie a Polakam i, nigdy Niemców 
nikt nie prześladował, nigdy niczyjej tam opieki nie 
potrzebowali, i nigdy też nawet wiedeńska Gazeta 
nieujmowala się za tamtejszymi Niemcami. Dopiero 
gdy Trepów kazał batami znieważać, szablami rą ­
bać i strzelać na bezbronny lud modlący się , wtedy 
upatrzyła wiedeńska Gazeta w swej fantazyi podsy­
conej ofieyalną nienawiścią przeciw- Polakom owe na­
głe w p. Trepowie wielkie cnoty, mianowicie miłość 
ku Niemcom i dowiedziała się , że był wielce powa­
żany (czego publiczność warszawska faktycznie do 
wiodła podczas ostatnich wypadków!)

— Według „Hamb. Borsenhalle11 bawi obecnie 
Wiedniu incognito naczelnik administracyi w króle­
stwie polskim p. Muchanów.

Gazeta codzienna podaje następujące zdanie o 
koustytucyi austryackiej.

„Czas jest najlepszym twórcą instytucyj i naj­
lepszym sędzią tych, które narzuca teorya, a nie cha­
rakter i potrzeby kraju wyrabiają. D la tego też 
wszystko co dziś przedewcześnie powiedziano o no­
wej ustawie państwa austryackiego, da się sprowa­
dzić do mniej więcej usprawiedliwionego oczekiwania, 
bo w ruchu i czynie dopiero to narzędzie życia poli- 
tecznego ostatecznie osądzonem być może. Przewi­
dzieć też z góry można, że choćby w nadaniu no- 
wein nie było zastrzeżenia, które je czyni tylko pun­
ktem wyjścia do tego, co zeń ma się rozwinąć, sa­
ma konieczność musiałaby je  rozszerzyć i zm ienić, 
stosując do objawiających się potrzeb.' Najlepiej za­
stosowane do życia narodow- instytucye, nigdy im na­
gle narzucone nie były, musiały wypłynąć powoli ze 
stopniowego ich rozwoju, aby nim potem kierować 
Są zapewne wielkie zasadnicze pra" a i ogólne zary­
sy, które wszelka ustawa w- danym wieku objąć mu­
si, choćby dla najbardziej indywidualnie odcechowa- 
nego narodu przeznaczoną była, ale mechanizm in­
stytucyj, ale właściwa jej fizyognomia, z czasem ty l­
ko i powoli się wyrabia.

Dla tego żądać od reformy austryackiej za wie­
le nie można, ani się po niej spodziewać od razu 
zbyt szczęśliwych rezultatów nie godzi, je s t ona pier­
wszym zarysem przyszłości, którą ani rozrządzić sta­
nowczo, ani ją  ograniczyć nie potrafi.

Romorodnosć części składowrych monarchii au­
stryackiej , jakkolwiek uwzględniona w części i auto­
nomią administracyjną zaspokojona, tryraża się w ży­
ciu daleko absolutniej niż w ustawie. Przewidzieć 
więc łatwo , iż w zastosowaniu ulegnie ona jeszcze 
stopniowym reformom, nim za organ wystarczający 
potrzebom społeczeństwa któremu ma służyć, uznaną 
będzie.

Czy sejm mający w sobie połączyć wszystkie 
pierwiastki monarchii w jedną spójną całość/lep iej 
tego pożądanego od dawna dla Austryi dosięgnie ce­
lu, niż środki jakich ku temu wprzódy użyto nnpró- 
żno - - rzecz wątpliwa, że nie uczyni zadość histo­
rycznym prawom i miejscowym domaganiom krajów 
koronnych — to pewna.

Zresztą przyjęty system reprezentacyi stanów 
i interesów- , ma w sobie zaród ułomności i dążność 
widoczną do rozdzielenia krajów monarchii na te sa­
me klasy społeczne i warstwy, z jakich dzisiaj wła­
śnie cywilizowane ludy w jedną równo uprawnioną 
całość zlać się usiłują. Przyznaje on w prawdzie każ­
demu stanowi prawo być reprezentowanym, ale nie 
przypuszcza by naród był tak jednolity i dojrzały, 
ażeby każdy jego obywatel zdolny był intelektualnie 
i moralnie usposobiony do przedstawiania sobą całej 
społeczności.

Przyjęcie tej zasady reprezentacyi przez stany 
i in teresa , w-skazuje też dobitnie, że Izby do wyż­
szych celów powołane nie są. Rzeczą ich będą spra­
wy klas i interesa profesyi, ale nie kierownictwo i 
sterowanie, które pozostaje w- dawnem ognisku. W  
tem właśnie spoczywa główna Ustawy austryackiej 
różnica od instytucyj krajów , wyżej polityeznem u- 
kształceniem stojących, że reprezentacya powołana 
nie przedstawia kraju, ale pojedyncze jego części skła­
dowe. Zadanie to jest wyraźne. Tu pierwszy szcze­
bel, od którego pójść będzie potrzeba, gdy czynność 
ustaw, dziś jeszcze literą martwą będących, wskaże 
jak  ograniczonym pozostaje krąg ich działania, pomi­
mo formy, pozornie szerokie zakreślającej mu pole.

Czy silniejszem będzie to co w- nowem nada­
niu spajać ma, czy żywioł, który rozprzęgać musi — 
przyszłość nauczy.

Okoliczności w których A ustrya przechodzi przez 
najradykaim ejszą z reform jakim uległa, położenie jej 
polityczne wsrod państw europejskich , stosunek do 
Niemiec, stan finansowy i ruch ogólny umysłów dą­
żący ku decentralizacyi -  próbę tę czynią nieskoń­
czenie trudną.11

Komitat Csanadski odpowiedział na okolniu- 
komitatu Ugoczskiego, w-zględem instrukcyj dla depm 
towanych, że tylko w ministerstwie odpowiedzialnej- 
znajduje rękojmię jakich rząd dykasteryalny dzisiek 
szy nie daje, ponieważ zresztą nie dozwolono okrę-
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To doniesienie potwierdza „P erseveranza“ , pi­
sząc co następuje :

„Franciszek II. napisał do Fergoli list, w k tó ­
rym usprawiedliwia się najprzód w oczach m arszałka, 
iż był zmuszonym poddać G ae tę , k tó ra  nie mogła 
już być dłużej bronioną w skutek otwarcia licznych 
wyłomów. Kończy to pismo następującem i słow y: 
„Jestem  pewny, że tw oja załoga zjedna sobie takie 
samo podziwienie całej Europy, jak ie  sobie zjednała 
moja załoga w Gaecie. R eszty dowiesz się pan od 
Luis (oficera, który przywiózł list), k tóry ci ma do­
ręczyć 30,000 dukatów .44 N eapolitański dziennik „Pun- 
golo44 ogłasza oprócz tego o sta tn i rozkaz dzienny 
Fergoli, w którym usiłuje przekonać swych podrzę­
dnych, „że F ranciszek 11. wkroczy niebawem do N e­
apolu na czele swojej arm ii i że Europa przygoto­
wuje się w tej chwili do strasznej koalicyi."

T ak  tedy potw ierdzają się wszystkie nasze u- 
wagi, o uporczywości F ranciszka II, i Fergoli. N a 
groźby tego ostatniego dał jenera ł C ialdini n stępu­
jącą  odpowiedź:

„G ubernator Messyny przesłał następującą de­
peszę jeneralnem u namiestnikowi Neapolu i hrabiemu 
C avour: „Jenerał Fergola grozi jenerałow i Cialdini 
że będzie bombardował m iasto w przeciągu dwudzie­
stu  czterech godzin, pod pozorem naruszenia ak tu  
kapitu lacyi G aety przez dowóz amunicyi wojennej dla 
wojska włoskiego pod M essyną.“

Cialdini odpowiedział na to : 1) Że uważa za­
chowanie się jen era ła  Fergola za bunt oczywisty ; 
2) że pod żadnym warunkiem nie pozwoli na kapi- 
tulacyę załogi; 3) że skonfiskuje dobra komendanta 
i oficerów dla wynagrodzenia szkody, jakąby  miasto 
ponieść mogło; że odda kom endanta i oficerów na 
pastw ę zemsty mieszkańców i że będzie trak tow ał 
je n e ra ła  i jego podwładnych, nie jako wojskowych, 
lecz jako  morderców.11

„Jako morderców nie jako wojskowych14 mówi 
Cialdini. Mialyżby te  wyrazy być za nadto o stre?  
Nie sądzim y bynajmniej. Bombardować kobiety, s ta r ­
ców i dzieci: ca łą  ludność spokojną i rozbrojoną, 
mogliby tylko m ordercy, poważyłaby się zaledwie 
dzicz azyatycka! Niebawem może dowiemy się, czy 
Fergola urzeczywistnił swoją groźbę w obec tego o- 
świadczenia jenerała Cialdini i w obec stanowczej a 
energicznej deklaracyi eskadry angielskiej. (Ob. Nr. 
59 Włochy.)

Jeden z dzienników francuskich donosił już po 
raz może dziesiąty, że F ranciszek II. opuści nieba­
wem Rzym i uda się z rodziną do Bawaryi. T ym ­
czasem Nowa Gazeta Mnichowska zaprzecza formalnie 
tem u doniesieniu.

„W iadomo nam 44, pisze wspomniony dziennik, 
„z bardzo pewnego źródła, że wiadomość podana w 
dziennikach francuskich i austryackich o m ającej na­
stąpić podróży króla i królowej Neapolu z Rzym u 
na T ryest do Niemiec, je s t z tpełm e mylna. O ile 
nam wiadomo, pozostaną Ich kro!. MM. ile możności 
ja k  najdłużej w Rzymie, co wszakże nie wyklucza 
wycieczki do Mnichowa. X i . ' ę  P e tru lla  m inister n e ­
apolitański (in partibus) w Wiedniu uda się za kil­
ka dni do P ary ża  w m isy; sp.“ yalnej.44 (Zapewnie 
prywatnej, bo zdaje się, że w cńcyalnej n ik t go tam  
przyjąć nie może.)

Rzym tedy sta ł się pod pozorem re lig ii , ogni­
skiem wszelkich intryg reakcyjnych i ziem ią obiecaną 
wszystkich nadziei utopistów  legityraistycznych. P re ­
tendenci do łaski i prawa Bożego mogą tam  " olno 
i swobodnie oddychać i nie dziwi nas to wcale, ze 
exkrol neapolitański chce tam  zostać jak  najdłużej, 
chociażby tylko dla tego, żeby złożyć życzenia swoje 
kardynałowi Antonelli z powodu oczekiwanego nie­
zmiernego skutku, jak i ma wywołać w Europie jego 
m anifest, mający, jak  mówią, wyjść w Paryżu, w od­
powiedzi na broszurę p. de la  Gueronniere.

Słychać także, że dwór rzymski przygotowuje 
publikacyę jednego tomu dokumentów dyplom aty­

cznych.

gom wyborczym, dawać instrukcye, zatem  nie podzie­
la zdania kom itatu  ugoczskiego.

—  Z Is try i użalają się (w W andererze) że tam , 
podobnie jak  u nas s ta ra ją  się wszelkiemi sposobami 
utrudnić udział obywatelstwa w wyborach i sejmie.
T ak  n. p. sejm rozpisany nie w stolicy Is try i w Mit- 
terburgu, ale w nadm orskiem m iasteczku Parenzo.
W iększa część właścicicieli domów po m iastach je s t 
wpisana do klasy wyborców tabularnych i musi na 
wybory je c ła ć  do Parenzo o kilkanaście mil od swo­
je j siedziby, podczas gdy mogłaby glosować w gminie, 
do której należy bez wszelkiej niedogodności.

W ę g r  y. „H irnok44 donosi, jakoby nam iestni­
ctwo węgierskie miało wysłać reprezentacyę do W ie­
dnia, z powodu postępowania rządu wiedeńskiego w 
sprawie serbsk iej, przez co tenże w kracza w p ra ­
wnie postanowiony, niezawisły zakres działania tegoż 
nam iestnictwa.

— N a posiedzeniu rcprezentacyi m iasta Pesztu 
d. 9. b. m. wniesiono reprezentacyę do T aw ern ika , 
względem oddalenia c. k. po licy i, a  zaprowadzenia 
węgierskich ustaw  drukowych z r. 1848. Sędzia miej­
ski Grafi oświadczył się przeciw w nioskow i, ponie­
waż podobne repre/.entacye były dotychczas bezowo­
cne. Uchwalono jednakże wysłanie reprezentacyi wzglę­
dem ustaw  druku.

—  „M agyar O rszag44 donosi: „H r. Teleki W ła­
dysław, k tóry  dotychczas bawił w Dako u wdowy po 
Ludwiku Batthyanym  sławnym męczenniku naszej 
konstytucyi w przejeździe przez R ab  d. 8. b. m. był 
przyjmowany przez wielki tłum  ludu, pomimo brzyd­
kiej pory. Śpiewano Szozat, towarzystwo muzyczne 
wywiesiło chorągiew narodową na swoim sta tku , przy- 
czem dawano salwy, deputacya honwedów w itała go 
ta k że .44

Anglia.
Rozprawy parlam entarne w Izbach angielskich 

toczą się ciągle dalej, wnet o kweRyi syryjskiej, wnet
0 sprawach włoskich. „T im es44 powiada, że ju ż  za­

czynają być nudne, bo wszystko co Anglicy mogą 
powiedzieć o tych dwóch kwestyach, je s t  już wyczer­
pane i nie pozostaje już nic innego ty lk o  oczekiwać 
dalszych faktów. D epesza londyńska z 7. m arca do­
niosła nam w tych dniach, że nic jeszcze nie uchwa­
lono względem pow-rotu francuskich wojsk expedy- 
cyjnych z Syryi, inna zaś depesza z Konstantynopo­
la dosyć ciemna, (ob. num. 59 n. w.), wspomina o j a ­
kimś kompromisie przez F o rtę  zaproponowanym.

— „Opinion nationale44 donosi według koresp. 
ang ielsk iej: „ Jen e ra ł T u rr był kilka dni w Londynie
1 mimo że usiłował zachować najściślejsze incognito 
zosta ł poznany i nie mógł uniknąć owacyi ze strony 
ludności londyńskiej. W idzia ł się z kilkom a z naszych 
najznakom itszych mężów stanu, między innemi trzy  
razy  z lordem Palm erstonem , z lordem  John Russel 
i z kilkom a członkami parlam entu . M ów ią, że za­
mówił znaczną ilość broni, a  naw et s ta tk i parow e.44

• Francy a.
W  pierwszych dniach przyszłego tygodnia ma 

się zebrać w Paryżu  konferencya w sprawie syryj­
skiej, jeżeli do tego czasu załatw ione będzie w d ro ­
dze polubownej nieporozumienie, wywołane m ową pa 
na Dupin w senacie mianą, w której on bardzo ostro 
wyraził się przeciw Turcyi i pożyczce tureckiej. Am­
basador turecki w Paryżu, dotknięty mową jeneral- 
nego prokurato ra przy trybunale  kasacyjnym, za­
groził, że nie wyjdzie już  z ho te lu  swojego, ani nie 
weźmie udziału w obradach tyczących się  spraw T ur­
cyi, dopóki nie o trzym a zadośćuczynienia w przed­
miocie opozycyi, ja k a  zachodzi między wyrazam i je ­
dnego z najwyższych urzędników cesarstw a, a  dekla- 
racyą samego Cesarza.

Z B erlina donoszą, że P rusy  proponują ty tu ­
łem  transakcyi wyznaczenie term inu  okupacyi fran ­
cuskiej do połowy czerwca, zam iast do 1. maja.
„Journal des D ebats" zaw iera o spraw ie syryjskiej 
artyku ł podpisany przez sek re tarza  redakcyi, w k tó­
rym usiłuje na nowo dowieść konieczność nieokreślo­
nego przedłużenia okupacyi francuskiej. N astępnie 
podnosi oskarżenia, do których obecność wojsk fran­
cuskich w Syryi podała sposobność n iektórym  człon­
kom Izby niższej w A n g lii, a  w końcu ta k  oświad­
cza : „Jeżeli rząd  francuzki zaprotestow aw szy i w 
chęci zadośćuczynienia podpisowi swemu, zgodził się 
na odwołanie wojsk swoich w Syryi, jeśliby  nare­
szcie po odpłynięciu wojsk ponowiły się okropne 
krwawe sceny w S yryi, natenczas F rancya, wolna od 
wszelkiego zobowiązania, mogłaby mieć wzgląd tylko 
na własne obowiązki i p raw a.44 S enat p rzy ją ł dnia 
7. b. m., jak  już donosiliśmy, adres w odpowiedzi 
na mowę Cesarza większością 20. głosów przeciw 3, 
wysłuchawszy poprzednio przem ówienia kilku kardy­
nałów. zapewne dla tego, ażeby uwydatnić doniosłość 
wotum danego całej adresie przez senatorów , k tórzy  
pierwej głosowali za popraw ką na korzyść władzy 
świeckiej papieża, odrzuconą przez większość zgro­
madzenia.

Izba prawodawcza rozpocznie dopiero w ponie­
działek dnia 11. m arca dyskusyę nad adresem  w od­
powiedzi na mowę Cesarza.

Włochy.
W s p o m in a l i ś m y  w ostatnim  numerze według 

dziennika włoskiego „Pungolo44 o liście F ranciszka II . 
fln m arszałka Fergola zachęcającym  go do oporu.
do m ar; z;; ;K* ^  •
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Kronika.
(B al ru sk i w T arnopolu . —  O głoszenie K ury er a W ar­

szaw skiego . — D zieci szlacheckie nauczycie lam i rów ieśników  
km iecych . — M ylność w ieści o śm ierci K . L ibe lta .)

  „Nie m a złego, cofcy na  dobre n ie w yszło14 — po­
w iada sta re  przysłow ie, którego praw dziw ość chcem y ob-cm e 
jeszcze  jednym  zaśw iadczyć przykładem . „Z łe11, p rzyb iem  tu ­
taj postać lw ow skiego „S łow a11, o rganu  p. B. Dzi dzickiego 
e t  consortium  —  „óobre*, wpływ negatyw ny, ja k i ono w yw ie­
ra  Owoż w odpow iedź n a  hajdam ackie  a liczne zaczepki 
„S łow a11 odpow iadam y poszczególnieniem  jeg o  zasługi. Za 
praw dziw ość poniższego zdarzen ia  z a ręczam y ; je d n a k  z po­
w odu łatw o zrozum iałych  okoliczności przem ilczam y im ioua.

D nia 5. b. m. daw ano w T arnopo lu  bal ru sk i pub licz­
ny. Bez różn icy  w yznania  sproszono okolicznych obyw ateli. 
G woli narodow ej u roczystości z jechali się liczn ie  oko liczni xię- 
i a  obrz. g rec . i obyw atelstw o polskie. N ajp ierw  odśpiew ano 
h y m n : „M ir Słow ian wam  p rynosym “ ... poczem  rozpoczęto  bal 
polonesem . D alej n a  p rzem ian szły  tańce  polskie i ruskie , i 
śród najw ym ow niejszej serdeczności baw iono się do ran a . 
Z w ła sz c z a '  przem ow y do toastów  odznaczały  się praw dziw ie 
narodow ym  duchem . M iędzy innem i n. p. w zniósł szanow any 
pow szechnie k ap łan  obrządku rusk iego  k ielich  , przem aw iając 
glosom  donośnym : „Moi P an o w e! Sud’ba złuczy ła  nas z Ł a ­
cham y n a  tej to ha ły ck o j zem li— p ia t’ w ikiw  diły łyśm y spo- 
łom  błaho i hore* —  a  rozrzew niony dokończy ł po p o lsk u : 

w iw at! niech żyje zg o d a! a m iłość b ra te rsk a  n iech  n as na  
w ieki połączy 1 “ W  najw yższem  un iesien iu  pow tórzono po­
w szechnie to hasło , sp la ta jąc  je  z o k rz y k a m i: „N iech ży ją
E u s in i1“ —  „N iech ży ja  P o la c y !11

1 k tóż  nie je s t  p rzekonanym , że te ok rzyk i nie dz i­
sie jsze , źe one brzm ią w se rcach  pokoleń  od pięciu  w ieków , od 
panow ania Jadw ig), od „błogiej pam ięci czasów  K azim ierza W .,

pod k tó rego  o jcow ską opieka zak w itła  dopiero uciśniona 
obca przem ocą narodow ość r u s k a ! P ięć  w ieków  utrw aliło
braterstw o  Polaków  z R usinam i, tem  ściślejsze, że je  w iążą 
w spom nienia w ielu chw il boleści, w ielu w spólnych ofiar i 
w spólnych m o g ił , w zniesionych w obronie w spólnych praw  i 
wolności, T oż żadne szczęście nie w iąże ludzi tak  silnie, 
j a k  niedola. N asze b ra te rs tw o  je s t silne, h istoryczne, wielkie 
i św ięte, ja k  m iłość naszej o jczyzny. A to  co w se rcu  żyje, 
nie po trzebu ją  przypom inać c iąg le  u sta , chyba w tedy, gdy 
chcem y zadać k łam  po tw arzy. „S łow o“ p. D ziedzickiego ma 
w povvyżs„em zdarzen iu  najlep szą  odpowiedź na  sw e han ie­
bne dą - ci.

-  K uryer W arszaw sk i og łasza n as tępu jący  dar dobro­
czynny : „P ię ć  sióstr p rag n ąc  p rzyczynić  się  do ofiar na  ko­
rzyść po ległych  w d. 27. z. m., złożyło w red ak cy i „Kury- 
e ra “ najd ro ższą  dla n ich  pam iątkę, tj. pozostały  P° zn>*rłym 
ich b rac iszku  M aryanku  k u bek  srebrny . K ubek  te n  je s t do 
Dabycia w red ak cy i „ K u ry e ra“ i stan ie  się tego własnością, 
k to  za  n iego da  najw ięcej. Pon iew aż ofiarę tą  liczym y <J0 
grosza wdowiego, nie w ątpim y przeto  , że znajdą  na n ią
nabyw cy.*

— I w  istocie  królestw o P olsk ie  sta je  się obecnie dla 
nas w zorem  cnót narodow ych. A do tak ich  przychodzi n a j­
słuszniej zaliczyć tak ie  s ta ran ia  około m oralnego podniesienia 
ludu  naszego. T ak  n. p. donoszą z W arszaw y , iż w msjęt- 
ności M olnicach, dzieci p. D . A błam ow icza w zięły  n a  siebie 
obow iązek n au cza n ia  dzieci w łościańskich. T oż z najszczer­
szego se rca  p rzesy łam y im życzenie : Szczęść B oże pięknem u

d z ie łu ! . „
— W  jednym  z osta tn ich  num erów  podaje  „w uryer

W ileńsk i*  wiadom ość o śm ierci K aro la  L ibe lta . W iadom ość 
ta  je s t praw dopodobnie m ylną , i  całk iem  słusznie robią uw a­
gę dzienn ik i w arszaw skie, źe w ieść podobna d o s z ł a b y  wprzód 
do W arszaw y  lub K rakow a, j a k  do W ilna . Z n a s z e j  s t i o n y  

dodajem y, iż  w łaśn ie  przed  chw ilą  odebraliśm y koresponden- 
cyę z P oznan ia , w k tóre j nie m a żadnej w zm iank i o śmierci 
lub naw et chorobie zacnego ziom ka i uczonego naszego. Bę­
dąc zaś p rzekonan i, źe ko resp o n d en t nasz n ie  przepom niałby 
o ta k  bolesnej strac ie , cieszym y się nadzieją , źe^ rychle  a 
w iarygodniejsze w iadom ości sp ro s tu ją  m ylne doniesienie  „K u­
ry  era. “

* K om itet To w. gosp. gal. rozesła ł do koresponden­
tów  tegoż T ow arzystw a n as tęp u jące  w ezw a n ie : fizrtnoirny
P un ie !  D la  zrob ien ia  p róby, czyby stanow ienie  k laczy  k ra ­
jow ych  przez sz lachetn ie jsze  ogiery skarbow e za o p ła tą , nie 
było celowi odpow iedniejszem  od p rak tykow anego  dotychczas, 
w praw dzie b ezp ła tn e g o , lecz  prze* m niej dobre ogiery stano­
w ie n ia — postanow iło w ysokie m inisteryum  s ta n u ,  w  porozu­
m ieniu  z W ysokiem m inisteryum  w ojny, uw zględn ia jąc  choć w 
części podan ie  kom ite tu  z dnia 28. w rześnia i8 6 0 , 1. 297, 
(Rovpr. T . 9., str. 54.), ażeby n a  przyszłość w pew nych mie,- 
scach , gdzie  chów koni sto i na  w yższym  stopniu , przeznaczyć 
jed n eg o  lub w ed łu g  okoliczności dw a przedniejsze ogiery, 
k tó re  w yłączn ie  ty lko  do zap łodn ien ia  p ryw atnych  klaczy za 
o p ła tą  używ ane będą.

W edle ogłoszenia w ys. nam iestn ic tw a krajow ego z dnia 
18. styczn ia  1861 liczba 2079, zostały  do takow ego stanow ie­
n ia  za o p ła tą  n a  ro k  1861, ty lko  n as tępu jące  ogiery przezna- 
czone: i ta k  n a  stacyi
a )  w  K r z e s z o w ic a c h  o g ie r  I s k e n d e r  i B a s jr  z a  ( p i a t a  p o  6 z ł.
b )  w  G o ła b k o w ic a o h  o p ie r  H a p i  z a  ( p ł a t a  3  z ł . ,

c) w O lebow cu ogier G racz za o p ła tą  3 zł.
d) w Zborow ie og ie r B en izar za op ła tą  3 zł.
e) w T arn o p o lu  og ie r K obeilan  i E lfand i za  opl. 3 zł. w. a.

N ależytości pow yższe m ają  się p łac ić  ty lk o  od pierw ­
szego puszczen ia  o g iera  do k laczy , dla t- go jeże liby  klacz 
za p ierw szem  razem  zap łodn ioną  n ie zosta ła  i w ięcej razy  
og iera  dopuściła, nas tęp n e  pusze: an ia  będą brzpłs tne. O płata 
ta  m a t-yć skł: dan a  n a ię e e  oficera lub podoficera, obow iązek 
kom endanta  stacyi pełn iącego. D la  kontro li będzie na  każdej 
z w ym ienionych stacyj a rk u sz  w ję z y k u  krajow ym  ułożony, 
któ rego  V szystk ie  ru b ry k i hodow nicy kon i w łasnoręczn ie  w y­
p ełn ić  są . obow iązani. N a pom iecionych stanyaeh będą  jeszcze 
ja k  dotychczas, ogiery do bezpłatnego stanow ienia w pogoto­
wiu trzym ane.

O raz raczy ł N aji. P a n  najw yższem  postanow ieniem  z 
dn ia  4. g ru d n ia  1860 św iadectw a, k tó re  n a  podstaw ie §. 2. 
rozporządzen ia  m in iste rstw a  spraw  w ew nętrznych i naczelnej 
kom endy arm ii z dn ia  27. kw ie tn ia  1857, w łaściciele klaczy 
o prem ie chow u k o n k u ru jący , w zględem  sw ego praw a w ła­
sności p rzedk ład ać  m ają , od dotychczas przepisanego stem pla

najłaskaw iej uw olnić.
P rosim y P a n a  uprzejm ie, ażebyś członków  T ow arzy­

s tw a  naszego, w tam tejszym  powiecie zan .:e szk a ły ch , o tych 
rozporządzen iach  uw iadom ił i po w zajem nem  porozum ieniu 
się z niem i, zdan ie sw oje nam  d o n ió sł, czyliby n ie w ypadało 
prosić w ysokiego rz ą d u , żeby podobny- uży tek  ogierów- sk a r­
bowych i po innych  stacyach  , a  m ianow icie j .k ic h ?  b y ł p°*
z w o i o n y ,  i  czyliby n ie  w ypadało  cenę tej opłaty podnieść, a za 
to jeszcze  szlachetn iejsze ogiery u z y sk a ć ?  Ju ż  obecnie uw a­
ża ł k o m ite t w uw zględn ien iu  odnośnych ośw iadczeń za po­
trzebę pro.,ić wys. rz ą d u , aby  jeszcze tego roku um ieszczono 
tak ie  ogiery  w P rzem yślu  i W arężu .
Z kom itetu  ces. k ró l. gańcy jsk . T o w arzy stw a  gospodarskiego 

W e L w ow ie dnia 26. lu tego 1861.

Sekre tarz

P a ry ż  za  100 fr. 
d ukaty  c. pełnej w agi 
Ażio od srebra 146. —

.— . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6. 95. 
. ko rony  . ■ p ó łk o ro n y  ,■ .

W iceprezes T ow arzystw a : 
K azim ierz hr. K rasicki. S tan isław  P izy łęck i.

K u r s a  l w o w s k i e
w yd a w a n e  przez Izb ę  h a n d la r ą. 

D n ia  12. M arca.

D u k a t holenderski . . • ■ • w ab
D u k at cesarsk i . . . ■ • •  »
Półim pery-ał zł. ro sy jsk i . „
R ubel srebrny  rosy jsk i . „
T a la r p ru sk i »
Galie, listy  zastaw ne w  w .  a. . „
G alie , lis ty  zastaw-, w m. k . za 100 zł.
A kcye galic. kol. żel. K aro la  I.udw ika 
Galicy.' - c « obligacye indem nizacyjne 
5 %  Poży i n arodow a . . . .

I

gotów kiL
ir. 6 zł. 88 C.

6 n 89 r.
11 V 88 V

2 r 29 V
2 r 18 T

SI 90 n

bes: 86 r — w

v upo­ 159 V 25 rt

ił ów 62 r — D
76 V 75 V

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexii.

D nia  12. M arca.
Z pożyczki n aród , po 5 °/0 za 100 z łr. 76. 50 M e t a l i k '  

po 5 %  za 100 zł- 65. 10 po 4 ‘/s % za 100 zlr. — — i P° 
4°/0 za 100 z łr. — • O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e - 
N iższej A ustry i po 5°/0 za 100 zł. — . . W ęg ier — *-’a ‘
licyi — ; B ukow iny — ; A kcye B anku  naród, sz tuka
7 3 0__ ; in sty tu tu  kredytow ego dla hand lu  i p rzem y słu  163.70

m m ?  f  ii><Ti*~mru~ii ri %n i n i r n n r*s , u t  -.-mit -y*- -S ieau m

Przyjechali do Lwowa
D nia  11. m arca :

H o te l rosy jsk i. P P . M ałachow ski Z ygm unt z T ustu . 
ługa. K oncew icz K onstan ty  z P o lsk i.

H ote l europejski. H ord y ń sk i Joach im  dr. medyc. z 
B rzeźnu. S zum lanski M ichał z T etew czyc.

Zajazd  Nr. 1*6. N ow akow ski M ichał z Ponikow ic. 
Zajazd  K uhnów . M ichałow ski T y tu s z B łażow a. 
Zajazd  Leszczyńskiego. Bem Jó z e f z M anajow a. D erza 

Ju lia n  z K row icy.

y j e c l ł h l i  z e  I w o n a .  v
dnia 11. m arca.

P P . Sm arzew sy F ran c iszek  i A lexander do A rtasow a

a  o  $  12 IB a 9 Ł
fiByrelicyit 

wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia w Krakowie.

Podaje niniejszem  do pow szechnej w iadom ości, iż p o ­
sady urzędników  w biórze D yrekcy i w K rakow ie, ja k o  też  w 
biórze R eprezentacyi j ej  we Lw ow ie ju ż  stanow czo są  o b sa­
dzone, przeto  przyjm ow anie p o dań  o jak iek o lw iek  posady 
w w ym ienionych biórach na  teraz  w strzym ano zostają .

U stanow ienie agentów  w m iastach i m iasteczkach  n a ­
stąp i w m iesiącu  m arcu  b. r. a  nazw iska ich i m iejsce z a ­
m ieszk an ia  ogłoszone zostaną  w kw ietniu b. r . , poczem  stro ­
ny p rzystępu jące  do zabezpieczenia w T ow arzystw ie w zaje­
m nych ubezpieczeń pośredn ictw a ich użyć  b ę d ą  m ogły.

K raków  dn ia  4. m arca 1861 r.
D y re k c y a :

33 2 — 3 II. W od zick i. B ies i a decki.

SP11ZEDAZ
i?

i innych

s p r z ę t ó w  d o m o w y c h .
W  m i e ś c i e  na wa J o w e j  u l i cy  Nr.  3 7 0  na  

2 g i e m  pi ęt rze  są  z p o w o d u  p r z ep ro wa d ze n i a ,  
m e b l e  z d r z e w a  o r z e c h o w e g o ,  2  lustra,  po r c e l a n a  
i s z k ł o ,  l a m p y  k a m f i n o u e  i o l e j o w e ,  sprzęty  k u ­
c h e n n e  i i n n e  snrze tv  z w o l n e j  reki  do  s p r z e ­
dania.  * ' 3 5  2 — 3

0 -

Najnowsze wiadomości.
„G azeta W arszaw ska44 z d. 10. m arca donosi 

na czele o odprawieniu nabożeństwa w sobotę d. 9. 
b. 111. we wszystkich kościołach i świątyniach w szyst­
kich wyznań, za dusze pomordowanych w d. 27. lu­
tego, jako  w  oktawę ich śmierci. A rtykuł wspomnio­
ny podamy w następnym numerze.

Dzienniki wiedeńskie z 12. m arca zaw ierają na- 
stępującą depeszę telegraficzną:

B e r l i n ,  11. m arca, Z nad granicy polskiej 
donoszą z d. 10. b. m : Nabożeństwo żałobne odby­
ło się wczoraj we wszystkich kościołach W arszaw - 
skich. G iełda i wszystkie sklepy były pozamykane. 
M ilicya m iejska utrzym ała porządek bez spóldziała- 
nia policyi. Spokojności nigdzie nie naruszano.

P a r y ż ,  9. m arca wieczór. „La P re sse44 ogła­
sza lis t jenerałów  Klapki i T u rr ddto P aryż 9. b. 
m. treści następującej: „Dowiedzieliśmy się, że a jen ­
ci austryaccy chcą korzystać z odbyć się mających 
wyborów, ażeby w W ęgrzech zawczesny wybuch wy­
wołać. Dopełniamy obowiązku zaw iadam iając roda­
ków naszych o tych zapędach (menees) i prosząc ich 
ażeby przeszkodzili ich udaniu się. W  obecnej chwili 
mogłoby powstanie narazić na niebezpieczeństwo na­
sze prawowite nadzieje. P rzekonani jesteśm y, że nikt 
nie zechce powątpiewać o naszych uczuciach p a try s ­
tycznych z powodu, iż tej rady udzielamy.

T u r y n ,  I I .  m arca. D zisiejsza „ O p in io n e  
świadcza, że wiadomość o u k ła d a c h  w c e lo  poi ozu 
mienia się z Rzymem je s t m y ln a ; p r z y w ie d z e m c  u 
mowy do skutku niezmiernie trudne.

Mowa xięcia Napoleona w  s e n a c ie  raneuskim 
wywołała tu  wielki entuzyazm. P rz y g o to w u ją  sub 
skrypeye , by xięciu złożyć jak i do^ow wdzięczności 

C ytadela M esyńska wymięrf> a S')°J ogień r '  
okręty sardyńskie. D eputacya jej ZlI °gi prosiła je ­
nerała Cialdini o p o z w o le n ie  u ama się do Rzymu 
dla rozmówienia się z Francisz leni 1. Cialdini o d ­
mówił tem u żądaniu. Obicf?a p°g o sk a , że Piem ont 
został wezwany, ażeby 11118 Pogotowiu korpus do 
wkroczenia w państwo rzyms ie, dja z s tą p ie n ia  wojsk 
francuskich. Q

F l o r e n  c y a ,  • marca. „Nazione41 ogłasza 
pismo G a r i b a l d e g o ,  w orem obiecuje, że W enecya 
i Rzym będą nie avJ ern oswobodzone. —

U  e j  r .u  t , o. lutego. Prowokacye i obelgi 
p u b lic z n e  przeciw v.> Ohrześcianom wzmagają się w 
Damaszko- luzowie w Ilaran ie  grożą repressaliam i 
jeśli skazani będą straceni.

Z ^  ashingtonu donoszą do Londynu z d. 27. 
zeszłego miesiąca: Oczekują tu p r z y ję c ia  bilu o ta ­
ryfach. Na kolei żelaznej odkryto pod siedzeniem 
prezydenta Lincolna piekielną maszynę, Sądzą, 
konferencya pokoju będzie bezskuteczną,

L  r  e z n o , 9. m arca, W edług telegram u w 
„D rezdn er  Jo u rn a l44 ogłoszonego nadał cesarz Rosyi 
Franciszkowi II. i jego małżonce wojskowy order ś. 
Jerzego. X iążę Paszkiew icz ma im zawieść te ordery.

Z  drukarni E. Winiarza.

na
je-


